Kraków, Sroda 7 Grudnia 1892. Rocznik XLV. 


Prenumerate przyjmują: 


Hrakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księgarnia 
handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienaików Herza plac Maryacki 
Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
płstą od miejsca wiersza drobnym 
5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 


wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
z przesyłką pocztową 12 centów; 
przy ulicy Karola Ludwika I. 9. 


„»Czasść wychodzi codziennie wieczór, 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, 
we Lwowie po IO centów do nabycia w biurze dzienników, 


Prenumerata wynosi: 
|| na cały rok: || na kwartał |na 1 miesiąc 


w Krakowie po 10 ct. 
p , Administracya Czasu w 


S. A. Krzyżanowskiego, 
1. 9, handel Bajera ulica 
w Rynku głównym. 
drukiem (petitem) za pierwszy raz 10 ct., 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 
przyjmują: we Lwowie 
ernika l. 11; w Paryżu wył 
ourbevoi pod Paryżem rue du 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); 
Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogło 


— Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za 0 
za każdy następny po 
30 ent. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
ów ul. Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ul. Ko- 
cznie p. Adam Rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
hemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
A. Oppelik, R, Mosse (także 

H. Schalek, M. Dukes. J. Danneberg, 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.; 
szeń przy ul. Senatorskiej. 


Pocztą w państwie austryackiem 


W WOP RUDNA WO r N | 


JU) SOWY E T ONE 


do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii Szwajcaryi, Tur- 
cyi i innych państw, należących do związku pocztowego | 
Prenumeratę przyjmuje się 
dzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia 
dministracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne mieopiecz 
pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Kękopism 


tylko od A do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 
(inseraty) uprasza się nądsyłać franco 
7 towane nie podlegają opłacie 
w nadsyłanych nie zwraca się. 


ą dawnych i obecnych deputowanych, a naj- 
ważniejsze dokumenta, bo księgi handlowe towa- 
rzystwa panamskiego, są zupełnie nieznane komi- 
syi, gdyż likwidator urzędowy odmówił wyjaśnień. 
Przekupieni nie troszczą się bynajmniej o wynik 
śledztwa; wina ich nie podpada pod przepisy ko- 
deksu karnego, a moralne potępienie zapewne 
mało ich obchodzi. 


czyć, że trwa ona przeszło 20 lat, że się wżyła 
d|w przekonanią szerokieh warstw ludności; nie 
e— |możemy przeoczyć, że czas wytwarza prawo i że 
konstytncya stała się więc prawem. Nie wolao 


poniedziałku są najzawziętszymi wrogami. 


pierwszym krokiem nowego gabinetu, na którego 
nie sądzą, iż dyskusya dzisiejsza będzie bardzo 


czele stanął należący do tej frakcyi hr. 
Beleredi (w lipeu 1865 r.), było przygotowani 
ugody z Węgrami 
Dopiero odtąd ponie 
serwatystów węgierskich a czeskich. Ostatni twier- 
dzili, że ugoda z Węgrami powinna przyjść do 
skutku drogą układów z sejmami krajowemi, ewen- 
tuslnie z tak zwaną „nadzwyczajną“ Radą pań- 
stwa. Węgrzy wprawdzie nie pałali żadną miło- 
ścią dla Rady państwa (zwyczajnej), ale gdy ją 
zwołał po upadku Belerediego hr. Beust, zgodzil: 
się na ugodę z tą zwyczajną Radą państwa. Ze zaś 
konserwatyści czescy nie obesłali tej Rady państwa, 
przeto ugoda węgierska przyszła do skutku bez 
ich udziału, i tylso dlatego zdawało się, że są jej. 
przeciwnikami. Użyli oni jednak pierwszej stoso- 
wnej sposobności, aby w uroczysty sposób wypo- 
wiedzieć swą zgodę na ugodę węgierską. Stało 
się to w tak zwanych „artykułach fandamental - 
u uchwalonych przez Sejm czeski w paździer- 
W uchwalonym wtedy adresie 
Sejmu czeskiego do Cesarza-Króla czytamy : 
„Wierni naszym przekonaniom o nienaruszalno- 
ści zatwierdzonych przysięgą praw i w winnem 
uszanowaniu dla czynów naszego Monareby, nie 
możemy inaczej, jak uznać i uważać jako niety- 
kalne to, co w Węgrzech wskutek umowy legal- 
nego Sejmu z W. Ces. Mośsią i wskutek priy- 
sięgi koronacyjnej stało się prawem. Dlatego Cze- 
chy w artykułach fundamentalnych przystąpią do 
zawartej bez ich udziała (rzeczywiście bez udziału 
szlachty historycznej i Czechów, bo Sejm czeski 
obesłał Radę państwa zwyczajną) vgody z Wę- 


Kraków 6 grudnia. 


Z powodu znanej mowy ks. Schwarzen- 
berga w Izbie poselskiej, komentowano roz- 
maicie w ostatnich czasach w dziennikach sta- 
nowisko czeskiej szlachty historycznej wobec 
ugody z Węgrami. Dokładne w tej mierze 
wyjaśnienie daje następujący list naszego 
wiedeńskiego korespondenta : 


Wiedeń 5 grudnia. 


(?) Z mowy ks. Karola Schwarzenberga, a ra- 
czej z wrażenia — rzeczywistego czy udanego, ja- 
kie wywołała w kołach lewicy i.w Węgrzech — 
należałoby przypuścić, że stanowisko czeskiej szla 
chty bistorycznej względem ugody austryacko- 
węgierskiej jest wątpliwe, a przynajmniej niejasne. 
Ktokolwiek jednak zajmował się bliżej sprawami 
publicznemi oddawna i zastanawiał się nad niemi 
przedmiotowo, wie doskonale, że taka niejasność 
nie zachodzi wcale. Czeska szlachta historyczna 
zawsze uznawała historyczne prawo Węgier. 

Początek nowej epoki w dziejach monarchii 
austryackiej tworzy abdysacya cesarza Ferdy- 
nanda w Ołomuńcu w grudniu 1848 r. i wstąpie- 
mie na tron cesarza Franciszka Józefa. Jak wiemy 
teraz dokładnie, mianowicie z rewelacyj 6. p. ba 
rona Huebnera, który odgrywał ważuą rolę w o- 
wych wypadkach ołomunieckich, już wtedy za- 
znaczał się stanowczy antagonizm pomiędzy kon- 
serwatywnym  federalistą ks. Windischgraetzem, 
a prądami centralistycznemi. Ks. Windischgraetz, 
stanowczy przeciwnik rewolucyi, sądził jednak, | g 
że trzeba szanować historyczne prawa Węgier i 
porozumieć się z tamtejszemi żywiołami zacho- 
wawczemi, to jest z arystokravyą węgierską. Ka. 
Schwarzenberg, z zawodu żołnierz i dyplomata, 
nie zastanawiał się gruutowniej nad kwestyami 
ale niestety, ulegał podszep- 

I tak wbrew radom księ 
cia Windiscbgraetza i ostrzeżeniom Haebnera, ało- 
żono ów manifest o zmianie tronu, który ani sło- 
wem nie wspominał o historycznych prawach Wę- 
gier; konserwatywni magnaci węgierscy 
csen, dzisiejszy wielki marszałek dworu, i baron 
z oburzeniem opuścili Ołomuniec, a Kos- 
suthowi nastręczyła się pożądana 
rozwinięcia namiętnej agitacyi. 
wtedy wierniej wyobrażał zasady 
szlachty czeskiej książę Windischgraetz, niż ga- 
binet, ulegający wpływom postronnym, zwłaszcza 


łoskiej 31 maja 1860 roku 


Co będzie po utarczce parlamentarnej — nie 
wiadomo. Jedni pizypuszczają, źe hr. Taaff3, mi- 
mo nieprzyjaznego wystąpienia lewicy, nie chce 
z nią zrywać i dołoży starań, aby jej umożliwić 
zajęcie napowrót dotychczasowego stanowiska. We 
dług innych informacyj hr. Taaffe zamierza sta 
nowczo zerwać z lewicą, która teraz w parlamen- 
cie jest w gruncie rzeczy zupełnie izolowaną. Po- 
wiadają, iż dzień 2 grudnia, który przypadł na 
piątek, będzie „czarnym piątkiem* dla lewicy. 
Gabinet został pobity, ale w rzeczywistości jedy- 
ną pobitą stroną jest lewica, która w jednej chwili 
straciła tę poważną pozycyę, jaką sobie zdobyła 
od ostatnich ogólnych wyborów do Rady państwa. 
Teraz zarówno gabicet, jak Koło polskie i klub 
Hohenwarta stracili ochotę do wszelkiej transak- 
¿yi z lewicą. Ktoś, kto zna dobrze hr. Taaftego, 
miał powiedzieć: „Taaffe nie zapomni tego Plene- 
rowi.* Dzień 2 grudnia — pisze korespondent Po- 
litik — wykopał przepaść miedzy prezesem gabi- 
netu a przywódcą opozycyi. Także jeden z dzien- 
ników wiedeńskich twierdzi, iż na lewicę nie mo- 
że hr. Taaffa na razie liczyć i dodaje zarazem, że 
uwaga kół decydujących zwrócona jest ku Młodo- 
czechom. W związku z tem mają stać pogłoski o 
mającej nastąpić rychło nom nacyi czeskiego mini 
stra rodaka, którego zadaniem byłoby wprowa 
dzić Młodoczechów do nowej większości parlamen 
tarnej. Jako poważnych kandydatów na tę posadę 
wymieniają prócz posła br. Palffy'ego i członka 
Izby panów hr. Franciszka Buquoy, także prof 


mocy 4ej konstytucyi szero- 
liczne czynniki polityczne, 
a nawet całe kraje nabyły nowych praw; gdyby- 
śmy ją teraz chcieli zmienić z grantu, nie wiem, 
jakby tego można dokonać sposobem legalnym?“ 

Oświadczenia te stanowią wystarczający dowód, 
że ks. Schwarzenberg uznaje legalność ustroju 
monarchii, który się wywiązał z ugody r. 1867 i 
nie żywi żadnych wrogich zamysłów względem 
praw Węgier. W mowie swej z 23 listopada, jak 
to sprostował wśród rozpraw nad funduszem dys- 
pozycyjnym, rozważał tylko 
zaszły, gdyby: w Węgrzech zwyciężyło stronnictwo 
niepodległości, dążące do unii osobistej, ezyli do 
zerwania ugody z r. 1867. Oczywiście wtedy za- 
szłaby całkiem nowa sytuacya. Dyskutować o niej 
w parlamencie austryackim jest na teraz rzeczą 
zbyteczną, a nawet niewłaściwą, ponieważ dotąd 
w Sejmie węgierskim bardzo znaczną większość 
posiada stronnictwo, obstające przy ugodzie; 
stronnictwo niepodległości w ostatnich czasach 
w Sejmie nie uczyniło postępów, a demonstracyj 
ulicznych nie można kłaść na karb Sejmu wegier- 
skiego. Man soll den Teufel nicht an die Wand 
malen — jak mówią Niemcy. To też odnośne o- 
świadczenia p. Jaworskiego, br. Hohenwarta i de- 
klaracya rządowa — po wrażeniu, jakie wywołała 
mowa ks. Schwarzenberga — były w interesie c2- 
łej monarchii całkiem właściwe. Jednakże zawsze 
warto zaznaczyć, że tą mowa* nie może dać ab 
solutnie podstawy do tego, aby ks. Karo!a Schwar- 
zenberga, a tem mniej całą szlachtę historyczną 
posądzać, jak to czynili niektórzy mowcy Sejmu 
węgierskiego i wiedeńskiej Izby poselskiej, o wro- 
gie zamysły przeciwko ugodzie austryacko-wę- 


kąd rozeszły się drogi kon-|też zapominać, że na 
kie warstwy ludności, 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby odpowiedział 
hr. Tasffe na interpelacyę Plenera w sprawie roz- 
wiązania libereckiej Rady miejskiej. Treść odpo- 
wiedzi znaną jest z wczorajszej obszernej depe- 
szy, z której także wiadomo, iż na wniosek Ple- 
nera uchwalono odbyć dziś dyskusyę nad odpo- 
wiedzią prezesa ministrów. Za wnioskiem Plenera 
głosowali tym razem: lewica, partya narodowa, 
antysemici i młodoczesi. 

Następnie toczyła się dalsza dyskusya szczegó- 
łowa nad budżetem. Pizy rozdziale „wspólue wy- 
datki* wniósł dep. Spindler rezolucyę, wzywa- 
jącą rząd, aby zażądał od wspólnego rządu do- 
datkowo wyjaśnień, dlaczego dostarczenie prowi- 
antów dla pewnej części marynarki powierzono 
firmie Eisler et Comp. w Wiedniu. Rezolucyę 


ventualności, któreby 


niku 1871 roku. 


Przy rozdziale „ministeryum spraw wewnętrz- 
nych (zarząd centralny)“ zabrał głos dep. Gess- 
mann i omawiał obszernie sprawy instytucji u- 
bezpieczeń. Mowca twierdzi, iż pod tym wzglę- 
dem władze nie rozumieją potrzeb wielkich mas 
społeczeństw. Nadzór nad prywatnemi zakładami 
ubezpieczeń jest niedostateczny. Rażące w tej mie- 
rze stosunki podniósł jnż przed pięciu laty w Izbie 
panów ambasador br. Revertsra. Co się tyczy u- 
bezpieczeń od klęsk elementarnych, oświadcza się 
mowca za upaństwowieniem, względnie za ukra- 
jowieniem, na podstawie przymusu, monopolu i 
wzajemności. Sprawę ubezpieczenia na życie po- 
winno państwo wziąć w swoje ręce i mogłoby 
się w ten sposób wielce przyczynić do rozwiąza- 
nia kwestyi socyalnej. Mowca omawia w końcu 
bistoryę towarzystwa „Fenix, którego administra- 
cya nie jest należycie kontrolowaną, a którego 
postępowanie z ubezpieczonymi wymagałoby ró- 
wnież energicznego nadzoru. 

Dep. Gross omawia stosunek między Czecha- 
mi a Niemcami w Morawii. Niemcy co do żądań 
narodowych są za skromni. Niemieckie miasta 
w krajach sudeckich ulegają żywioł 
Czeska ludność dawniej -w centrach. przemysło- 
wych dobrowolnie się germanizowała, gdyż war- 
tość niemieckiej cywilizacyi lepiej uznawała, ani- 
żeli wielu jej przywódców. Dziś każdy terminator 
czeski jest ważny m czynnikiem przyszłego państwa 
czeskiego. Czeskie szkoły, które bywają wszędzie 
zakładane, są zdobyczą br. Taaffego, a zdobyczy 
tej przyszłe stulecia nie zrozumieją. Mowca oma- 
wia następnie znane zajścia w Igławie, dodając, 
iż od rządu nie żądamy ochrony niemieck ości, bo 
tę ochronimy sami, ale żądamy bezpieczeństwa 


Francuska Rzeczpcspolita nie może znaleść lu- 
dzi, którzyby chcieli objąć ster jej rządów. P. Car- 
not już trzeciemu deputowanemu powierza misyę 
utworzenia gabinetu, a zdaje się, że usiłowan'a 
tego trzeciego będą równie bezskuteczne, jak jego 
poprzedników. Cała trudność polega na tem, że 
politycy rozważniejsi dobrze rozumieją, że obecny 
parlament nie wytworzy w sobie stałej większości, 
któraby potrafiła się utrzymać przez dłuższy prze: 
ciąg czasu; z drugiej strony zawziętość republi- 
kańska nie pozwala na formowanie gabinetu przy 
pomocy tak zwanej konstytucyjnej prawicy, czyli 
tych monarchistów, którzy uznali republikańską 
formę rządu. P. Carnot usiłuje, zgodnie z swemi 
sympatyami, utworzyć rząd bardzo umiarkowany, 
i wtym celu pragrął nakłonić Kazimierza Pórier, 
jednego z najwybitoiejszych członków lewego 
certrum, do objęcia przewodnictwa w przyszłym 
gabinecie; ale Pórier, syn ministra Ludwika 
Filipa, konserwatysta z przekonania, nie może li- 
czyć na poparcie grupy radykalnej, która ciągle 
jescze odgrywa najważniejszą rolę pomiędzy re 
publikanami; dl.tego zrzekł się natychmiast po- 
wierzonej mu misyi i doradził ponowne powołanie 
poprzedniego gabinetu pod zmienioną firmą. Ta 
kombinacya utrzyma się prawdopodobnie z p. De- 
velle, lub innym ministrem gabinetu Loubeta na 
czele. — Tymczasem ankieta panamska postępuje 
powoli, ale nieustannie, a koło oszarżonych roz- 
szerza się coraz bardziej. Pomiędzy przekupiony- 
mi lab raczej zjednanymi, figurują wybitni poli 
tycy ʻi redakt>rowie najpoważniejszych dzienni- 
ków. Czeki znalezione u bankiera Thierróe obwi- 


Stósownie do tego oświadczenia, Sejm czeski 
w artykułach fandamentalnych uchwala: „uznać 
jako prawną i przyjąć ugodę, zawartą z Węgrami, 
która została zatwierdzona przysię 
J. Ces. Mości jako apostolskiego 
stała się prawem wskutek inartykułowamia do 
ustaw Sejmu węgierskiego z r. 1866—1867.* 
Ponieważ „artykuły fumdamentalne* powstały 
głównie pod 1aspiracyą czeskiej szlachty history- 
cznej i jej najwybitniejsi rep ezentanci zatwier- 
dziłi je swym głosem w Sejmie czeskim, stano- 
wisko ich względem ugody z Węgrami nie po- 
winno być wątpliwem. Rzeczywiście, 
nie zdradziła ona wrogich zamysłów prze 
godzie z Węgrami. Wstąpiwszy do Izby poselskiej | go b dzie jedn 
w roku: 1879, zaraz w pierwszych rozprawach |krążą p 
nad adresem w pażdzierniku tegoż roku br. Hen | złoży 


polityki wewnętrznej, 


i —"IE>H ER" 
tom centralisty Bacha. 


Przegląd polityczny. 


Widocznej zmiany w sytuacyi wewnętrznej (o 
tąd nie widać. Nawet minister Kuenburg zasia”ał 
swko u-|jeszcze wczoraj na ławie ministrów. Dymisya j°- 
ak niewątpliwie przyjęta, a jak 
hr. Kuenburg opuściwszy gabinet, 
kże mandat poselski, lub przynajmn'ej 
e oświadczył, że jako| weżmie dłuższy urlop w parlamencie. O nom'na- 
e dochowa przysięgi,” |cyi innego ministra lewicy, o ile sądzić 
łynęło|na razie niema mowy:* 


sposobność do 
W każdym razie 
konserwatywnej 


ryk Clam-Martinic uroczyści 
uczciwy. człowiek „sumienni 
jaką złożył przy wejściu do Izby. Odtąd up 
lat 13, a żaden z reprezentantów czeskiej szlachty | wołania 
bistorycznej ani w Izbie poselskiej, ani w dele |nego posła z lewicy, który nie był obecny przy 
gacyi nie podawał w wątpliwość legalności i nie-| głosowaniu nad fanduszem dyspozycyjnym, dziś 
stanowczo zaprzeczają. Lewica ze swej strony za 
chowuje na zewnątrz stanowiszo wyraźnej opo 
, a dowodem tego był także wczorajszy 
aby nad odpowiedzią 


eentralistycznym. 

__ Kiedy po wojnie w 
zebrała się w Wiedniu tak zwana „Ra 
wzmocniona,“ główny mowce 

hr. Henryk Clam 


toso 0- zamiarze po- 
do ministerstwa hr. Wurmbranda, jedy- 
a czeskiej szlachty 
-Martinic, w zgodzie 
Węgier: Szecsenem, Jerzym Audrassym, 
gyenim it. d, występował jako 
i Węgier przeciwko centralisty- 
cznym wywodom Heina, Lichtenfelsa i biskupa 
Strossmayera! Owocem tych rozpraw był sławny 
O października 1860 r., który uroczy- 
prawa „history czno-politycznych in- 
dywidnalności. 


tykalności ugody austryacko-węgierskiej. 

Co zaś mianowicie dotyczy ks. Karola Schwar- 
zenberga młodszego, wstąpił on po raz pierwszy | zycyi 
do Sejmu czeskiego w r. 1889. W rozprawach | wniosek Plenera w Izbie, 
nad adresem 7 listopada tegoż roku wygłosił swą |hr. Taaffego na interpelacyę w sprawie rozwią 

w której oświadczył: „Muszę |zania libereckiej Rady miejskiej otwarto dziś 
że faktycznie stoimy na gruncie | dyskusyę. Wniosek ten przeszedł. Lewicy i tym 
c przy głosowaniu Młodo- 
dezas dzisiejszej dyskusyi 
w Izbie okaże się, że sprzymierzeńcy z piątku i 


Apponyim, zoe 
obrońca autonomi 


pierwszą mowę, 
wskazać na to, 
konstytucyi, i chcąc wogóle rozwinąć czynność | razem przynieśli pomo 
legalną, możemy używać tylko tych środków, któ- 
kin nam dostarcza konstytucya. Trudno zaprze- 


Dep. Sokol uskarża się na sposób wykonywa- 


czesi; niewątpliwie po 
nia prawa o stowarzyszeniach i zgromadzeniach. 


h Rady państwa schmerlingowskiej, 
storyczna nie brała udziału. Ale 


czeska szlachta hi 


Warszawiacy umieją ocenić. Tutaj w Krakowie 
odmienia s'ę wszystko: ani oddaleń, ani chwiej- 
ności zarysów; trzeba wyjść za miasto, aby syl- 
wety jego wież cmglonemi zobaczyć. Chodząc po 
ulicach, od kościoła Marków i św. Krzyża aż do 
Bożego Ciała, widzi się w dni pogodne, jak sil- 
ny, ciepły błękit nieba spuszcza się błogo na 
czerwone, ciepłe w tonie dachy i wieżyce. Gma- 
chy rysują się wyraźnie, śmiało, pod wieczór na” 
wet ostro. Jest o zmroku przeźroczysta chwila, 
gdzie każdy szczegół architektoniczny wychodzi 
z przedziwną jasnością na tle niebios rozświetlo- 
nych i domsga się głośno, aby całą jego deli- 
katność uznano. Wszystko, co jest pięknego i pod- 
niosłego w murach starego miasta, wznosi się i 
króluje, a wieże podnoszą śmielej swe korony 
w niebiosa kryształowe. Wszystko się staje tylko 
sylwetą, proporcyą i linią. A wtedy wydłaża się 
niepomiernie gmach teatralny, mimo badynku 
scenicznego, zbyt niski, Gdy dzień powróci, słoń- 
ce rzuca silne cienie, uwydatniając każdy dro- 
biazg profilu i od drobnych plam cienia tak pstro, 
tak niespokojnie na nowej badowie, bliskiej po- 
ważnego kościoła, zwłaszcza na jej fasadzie! Bo 
w porównaniu do rozmarzonej w swoich oparach, 
romantycznej Warszawy, ma Kraków w oświetle- 
nia cog klasycznego, stawia zątem wymagania 
powagi i stylu. Chwilami przypomina swem słoń- 
cem półacene miasta włoskie. Nie z przypadku 
stoją po krakowskich kamienicach attyki o potę- 
żnych. gzymsach i chociaż miasto liczy tyle go- 
tyckich badowli, ogólne wrażenie nie jest średnio- 
wieczne, ale renesansowe. 

I nowy teatr jest w stylu Odrodzenia; żal mi 
więs, że zasady pogody i spokoju nie przeprowa- 
dzono w nim wcale. Taki renesans razi tem bar- 
dziej wśród murów Krakowa, takie maskarony 
na tle niebios pogodnych są tu dziwaczniejsze, 
niż gdziexolwiek indziej. Wolno było zresztą obrać 
każdy styl do budowy, ale czyż miasto mogło 
pozwolić na gmach bez jednolitości, bez przewo- 
doiej architektonicznej myśli? Niepodobna nie 
uznać, że Kraków uczynił dużo dla przyszłej pol- 
skiej sceny, że materyalnie zrobił, co mógł, aby 
literaturze godną siedzibę zapewnić. Dlaczegóż 
dbał tak mało o architektoniczną ramę, dlaczego 
nie zasięgnął porady znawców, których tutaj 
mniejszy brak, niż gdziekolwiek? dlaczego naraził 
się dobrowolnie na słuszne zarzuty innych miast 
polskich, które, nie mogąc budować teatrów, za- 
zdroszczą mu i oczekują w cichości skutków swo- 
body, objawów słynnego artystycznego poczucia ? 
Nie tak postępowało inne miasto, historykom sztu- 
ki nieco bardziej znane, mogące liczyć na wyższe 


ga będzie nietylko o wiele lepszą, ale wprost bar- 
monijną, wesołą i ładną. Sala widzów ma być 
gustowna i podobno miasto nie pożałuje wydatków 
na stararne urządzenie maszyneryi i kulis. Nie wi- 
dzia em oczywiście wnętrza i zajmę się niem może 
kiedyś, skoro będzie dla publiczności dostępnem. 
Dziś występuję jako prcsty przechodzień ulicą, bo 
zan m się jaki głos fachowy odezwie w sprawie 
architektonicznej wartości zewnętrzuej budowy, 
muszę podnieść, że jest ora złym prognostykiem 
dla kierankn i rozwoju sceny. A niema w tem 
żadnego przesądu, jeżeli się z przykrością patrzę 
na zły smak i pretensyonalncść, które już pod 
skrzydło swoje wzięły teatr, jeżeli się lękam, aby 
fatum, które zniweczyło nadzieje, pokładane w ar- 
chitekturze gmachu, nie zdołało wykrzywić losów 
instytucyi. Na usta Krakowian powraca zresztą 
nieustanne pytanie: dlaczego, kiedy mając wszel 
ką wolność i majkorzystniejsze warunki, można 
było przysporzyć miastu rzeczywistą ozdobę, dla- 
czego zbudowano nam wielkim kosztem gmach 


budowane, wielkiem cie: |czeka i „radaby podziwiać”. Bywali i aktorzy, a 
kto nie pójdzie klsskać |niema się czemu dziwić, jeżeli cieszyli się per- 
i słuchać z drżeniem, |spektywą gmachu, gdzie nie wieje, gdzie się nie 
kiedy |marznie va wieczorze u księżnej Bouillon i na re- 

cepcyach u teatralnych monarchów. W tłamie spo 
u-|tykano pisarzy dramatycznych, radosnych, że to 
e-|im, ich postaciom stawiają nową siedzibę. I mam 
nadzieję, że znalazł się i jaki młody poeta, który 


czasu na jakie zręcznie z 
płem owiane widowisko, 
na Kościuszkę Auczyca 
jaka to osobliwsza dla uszu naszych muzyka, 
w bębny polskiego wojska biją ? 

Czyżby taka przyszłość, w której możliwość 2 
pełnie wierzę, miała być tylko osobistem zładz 
niem ? Niepodcbna mi tego przypuścić, znam bo- 
wiem nadto dobrze publiczność krakowską. Im | patrząc na gmach, powtarzał sobie: 
tem bardziej musi się jej koło | zmuszał do płaczu i do śmiechu, do trwogi i do 
zachwytu* — i odchodząc ujrzał jak na obrazku 
abyśmy doszli |tę chwilę, gdy sala wre i podnoszą się krzyki, 
przeczuł cale ludzkie morze wzburzone, morze, 
które rozkołysać i koić musi być najsilniejszą 080- 
bistą rozkoszą, jaka jest daną jednostce. Wszyscy 
stawaliśówy przed tym gmachem, licząc na długą 
przyszłość, z którą losy tej sceny miały być wol- 
niej lub ściślej związane. I ja, który się nieraz 
parałem teatralnemi sprawami, przyszedłem tu nie 
ostatni, wyobrażając sobie, że powrócę stale na 
krzesło dziennikarskiego sprawozdawcy i w miarę 
sił, w zakresie mego zawodu przyczynię się może 
do życia i rozwoju szlachetnej sztuki, która w tych 
murach zamieszka. Gmach rósł, ściany zaczęły się 
bielić, szczegóły przybywać — i recenzenta opa 
nowała trwoga. 

Nie mogę się oczywiście wdawać w ścisłą oce 
nę architektury nowego teatru i oczekuję pod tym 
względem sądu ladzi fachowych. Ale i mnie, z mo- 
jego stanowiska, nie może być obojętnym gmach, 
w którym spodziewam się choć raz widzieć jeżel: 
nie Antygonę, to Odprawę posłów greckich i nie- 
mal całego Szekspira, Moliera, choćby Fredrę. Nie 
nadużywajmy wyrazów „świątynia sztuki“ 
możemy się na to godzić, aby teatr był 
bez artystycznej wartości, a mając uwidomiać 
w swem wnętrzu same utwory doborowe i piękne, 
odstręczał z zewnątrz brakiem powagi i smaku. 
Istnieje w murach odrębny genius loci i gdzie się 
brzydki duch zagnieżdzi, tam dłago z nim trzeba 
wojować. Każdy dyrektor teatru, zawierający ugo 
dę z miastem, miałby prawo żądać, aby budunek 
posiadał już te. zalety, których od działalności 
kierownika sceny będziemy wymagać. Tymczasem 
nasz teatr, zewnętrzną swoją postacią wytworniej: 
szego widza nie przynęci. Stało się już, powie mi 
kto; tak jest, stało się, niestety, i ani my, ani 
wnuki nasze nie ujrzą pewno godniejszego gma- 
chu. Ale to nie powód, aby milczeć. Bo będziemy 
przecież jeszcze budować w naszem mieście, a wy 
nik różnych narad i komisyj, obecny gmach tea- 
tralny, nie może być dla przyszłej architektury 
przykładem. Przynajmniej co do strony zewnę- 
trznej; ufam i słyszę nawet z wielu stron, że dru 


NOWY GMACH TEATRALNY. 


Obawy recenzenta. 


Jeden z moich przyjaciół, świeżo do Krakowa 
przybyły, nie może się na 
wśród naszej publiczności budzą 
Bierze on to za stałą właściwość miasta i przypo- 
mina tu sobie Warszawę, która dla głębszych, a 
bardzo prostych przyczyn intere 
U nas w istocie 


dziwić zajęciu, jakie 
sprawy teatralne. 
teatr będzie lepszy, 
niechybnie rozszerzy 
pełnie prawdopodobnych warunków, 
do tak pożądanego stanu. 
Naprzód i przedewszystkiem u 
cko wykształconej dyrekcyi, trupy. starannie do- 
branej i dość licznej, aby mogła pracować 8wo- 
bodnie, bo bez przeciążenia. Potrzeba także, aby 
się krytyka mie zajmowała zbyt wyłącznie grą 
aktorów a główny nacisk położyła na dobór i ró 
żnorodność repertnaru, stając się przytem pośredni- 
dzy autorami a publicznością: istnieją pi- 
dzo dawni albo bardzo nowi, którym się 
czasem przyda słówko komentarza. Nie taję wcale, 
że w mojem przekonaniu cały teatr istnieje dla 
repertuaru, nie zaś repertnar ala teatru. Bo jedno 
z dwojga: albo scena jest czczą zabawką i jednym 
z licznych środków zabijania czasu, a wtedy niech 
oże, licząc na swobodę, ale nie na po- 
trony miasta i kraju; albo jest ramą 
obrazów różnego pędzla i charakteru, 
których szereg stanowi dramatyczną literaturę 
świata, naturalnym gruntem, gdzie piśmiennictwo 
może wyrastać i bujać. A zdaje mi się, że gmach 
nie na to postawił „Kraków narodowej 
« aby ktoś miał sposobność robienia ma- 
albo plątania i rozplątywania zakulisowych 
ani nawet popisywania Bię efektami gry 
ale jedynie i wyłącznie na to, 
gli przekonać się naocznie o piękności, 
awych dzieł i arcy: 
ych, swoich, obcych, nowych, a jeżeli 
że przyjdzie do nas wielki duch skrzy- 
do których zastuka, 


ć. I potrzeba tylko kilku za 
snje się nieustan- 
, gdzie się obró- 
o kandydatach do no- 
łyszy się wyrażoną na- 
teatr człowiekowi, dba- 
teryalny instytucyi. Bo 


nie swą sceną. 
cić, wszędzie teraz mowa 
wej dyrekcyi i wszędzie 8 
dzieję, że miasto powierzy 
łemu nietylko o stan ma 
Kraków daje swym mieszkańcom niewiele rozry- 
asz n. p. zbytkn poważnej muzyki) i 
obowiązek dać im dobry teatr. A do- 
dkiem jest takie miastu, jak nasze, 
się publiczność teatralna rekruto- 
ze sfer inteligentnych, z ludzi, 
kać się poza widowiskiem rze- 
o dzieła, zdolnych ocenić 
przeniknąć jego społeczną 
e błahych fars na 80- 


miejętnej i litera- 


miasto, gdzieby 
wała wyłącznie 
pragnących doszu 
czywistego sceniczneg: 
literacką jego wartość, 
doniosłość. Że widujemy tyl f 
botnich przedstawieniach, to bynajmniej mego twier- 
bo naprzód u nas dobrze jest 
hoćby i z lada 


Skorzystam z praw fejletonisty i zacznę od mo- 
ich osobistych poczuć. Otóż wydaje mi się, że nie 
wszystko można stawiać w Krakowie, w sąsiedz- 
twie Sukiennic i Jagiellońskiej kaplicy. Nie że- 
bym chcał miasto nskrywać kloszem i nie uzna- 
wał praw rozwoja i życia. Kiedy widzę nowy ko 
mic fabryczny w Krakowie, witam go nietylko 
z radością, ale może serdeczniej od jakiego wy- 
twornego gmachu, pełnego artystycznej wartości. 
Bo brzydka tə, zadymiona rura Świadczy o pracy, 
wspartej na nauce, 0 najpotężniejszych czynnikach 
normalnego rozwoju społeczeństw. Ale kiedy bu- 
dować teatr, to już piękny i nietylko dostroić 
go do ogólnego charakteru miasta, ale zużytko- 
wać korzystne warunki fizyczne i atmosferyczne 
kraju. Bo w mojem przekonania istnieje tu w Kra- 
kowie odrębny czar oświetlenia i nieba, najsilniej- 
szy, jaki w Polsce widziałem. Doznaję tego uczu 
cia, ile razy przyjeżdżam z Warszawy; a jednak 
dziwnie lubię tę rozległą stolicę, gdzie trochę 
mgły jest zawsze w powietrzu i przysłania duże 
gmachy, stojące na końcu ulic długich. Wśród 
rąchu, gwarn i turkotu, dozn*ję tam jeszcze wra- 
żenia jakiejś rozkosznej zadumy na widok pała- 
ców, drzemiących w lekkiej mgle i jakby po- 
wietrznych. I z samego centrum miasta, z Kra. 
kowskiego Przedmieścia, widzę wielką płową Wi- 
słę, nad którą majaczeją opary; za szarawemi 
wierzbami swych ogrodów podnosi Praga, jak 
Cybela, głowę ukoronowaną murami. Wszędzie 
przestrzeń, zagubienie się szczegółów, wszędzie za- 
tarcie konturów, osobliwsza poezya mgliatości, którą 


dzenia nie zbija, 
ię uśmiać wieczorem © 
wtóre farsy grać jest najłatwiej i naj- 
ala przeciętnych dyrekcyj, Sądzę je- 
bez żadnych strat materyałnych mógłby 
stać poważną sceną o wykwininym, 
literackim repertuarze, mógłby powracać stale do 
znakomitych sztuk polskich z przesz 
mógłby nas z drugiej strony za- 
kierunkami piśmiennictwa; 
że podwójne to usiłowanie byłoby 
ołączone z materyałną korzyścią. Ufam, 
sztuk Słowackiego, fragment Konfedera- 
ieł Fredry, Pan Damazży Bli- 
się ukazywać stale na deskach, 
oku. Kilka sztuk Szekspira, Mo- 
chodziłoby także z reper- 
Suderman, Hauptmann, Beque i 
je zastawali pustych ławek. 
ście miejsce i dla francu- 
k schodzi ona już z pola, 
doświadczenie wykazuje, że ma 
Bieżąca produkcya 
urzędu na czele, 
nia wieczorów 


cych arcydzieł, 


poznawać z m o aktor wirtuoz, 


o humorze lub powadze ciek 


tów, większość dz 
zińskiego mogłyby 
chociażby raz do T 
liera, Kalderona 
tuaru, a Ibsen, 
Echegaray pewnoby n 
Znalazłoby się oczywi 
skiej komedyi, ja 
i dla farsy, skoro 
u nas rzeczywistą racyę bytu. 
polskich komedyopisarzy stałaby Z 
a gdy się tak włożymy do spędza 
w teatrze, kto z nas nie powróci 


dlaty, Poezya, aby miała drzwi, 
a będzie jej otworzono. 

Tak jest, ten nowy gmach, pierwszy, 
stawiono w Krakowie z tym celem, ażeby w 80- 
bie mieścił teatr, on to budzi to powszechne za- 
Podczas gdy rósł i na tlę nieba 


jęcie się sceną. 
z i F nowa dla Krakowian 


zaczynała się rysować ta S 
sylweta, stawali przed rusztowaniem przechodnie, 
odgadując przyszły kształt i charakter budowli. 
Byli między nimi ci, od których najwięcej zależy, 
przyszli widzowie, i obiecywali sobie długie, miłe 
wieczory, bo publiczność, jak w prologu do Fausta 
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' ztamtąd nowemu teatrowi. 


W wielu wypadkach użyto niebezpieczeństwa cho- 
lery za pretekst do zabraniania zgromadzeń. 
Dep. Brenner omawia potrzebę podniesienia 
chown nierogacizny. 
Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi- 
siejszym. 


Listy Unitów. 
CZĘŚĆ TRZECIA. 


List LXXXI. 
©renburska gubernia 5 wrześcia 1892 r. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

List Wielebnego Ojca otrzymałem i.... za co 
bardzo ślicznie dziękuję. Niech Pan Bóg zapłaci 
za ksżden grosz tysiącami i zdrowiem w życiu 
doczesnem, a w wiecznem królestwem niebieskiem, 
bo bardzo mi się przydało. Chocisż zarabiam 80- 
bie na miesiąc 10 rubli, ale z fimilią trudno mi 
się z tego wyżywić, bo wszystko jest w tym roku 
bardzo drogo..... 

Obyczaje tutejszych ludzi są bardzo niedobre. 
O nie nie dbają, nawet o samych siebie i może 
na stu jeden się znajdzie człowiek sprawiedliwy, 
a reszta to same oszukańce, złodzieje, rozbójniki 
i pijaki. Zaden nie myśli o tem, że chleba nie 
ma, albo ubrania, tylko jak zapłatę dostanie, to zaraz 
do wódki się biorą i piją, a potem się biją aż do zabi- 
cia. Bo u nich tyle wesołości, co pijaństwa, które 
u nich jest w dużym szacunku. Więc my pomiędzy 
nimi jesteśmy, jak owce pomiędzy kozłami, bo 
oni nas nie lubią dlatego, że my nie chcemy się 
z mimi jednoczyć. Tyle naszego szczęścia, że na 
nas gospodarze uwagę zwracają i nas lubią, dla 
tego, że nasi bracia wódki nie piją, więc nam 
wierzą, bo swoim to w n czem zaufać nie mogą. 
Chociażby był najlepszy, jak wódki skcsztuje, to 
nie wytrzyma, aż s'ę upić musi, a skoro się u- 
pije, to zaraz go drudzy okradną. Jeżeli gdzie 
pojedzie, to potraci konie, albo co z towarów, a 
potem się wyprze i mówi, że nie nie winien i 
znajduje inną przyczynę. 

Z wyższej klasy, to jest dosyć porządnych oby- 
wateli i kupców, ale oni się nie nie dziwują pro- 
stym ludziom, bo ich rząd sam trzyma w ciemno- 
cie, tylko tyle ich uczą, żeby poczytali cesarza 
więcej, niż samego Boga. Więc też ten ciemny 
Jud rozumuje, że więcej znaczy cesarz, niż sam 


, Pan Bóg. Bo mówią, że już przez parę lat panrje 


nieurodzaj, i żeby nie ziemnyj boh, to jest ziem- 
ski ich bóg-cesarz, toby dawno z głodu pomarli, 
bo z nieba niczego nie można się doczekzć. Ale 
oni w Pana Boga nie wierzą, tylko w rozmaite 
gusła i czary. 

W całsj okolicy ma tutaj każdy jakiegoś buka- 
muszka i mówią, że kogo ten bukanuszka labi, 
temu się dobrze powodzi we wszystkiem, co do 
gospodarstwa należy. Więc my się już nieraz py 
tali, jak ten bukanuszka wygląda i czy oni go 
widzą. To nam mówili, że nie każdy go widzi i 
że jest nie jednakowy. Jeden taki jak kot, a drugi 
jak kret. Pytaliśmy, gdzie on żyje? To mówili, 
że w chałapie pod podłogą. Każdy ma piwnicę 
i do niej drzwi z chałupy. Więc jak kupi konia 
lub krowę, albo owcę, to przychodzi, otwiera drzwi 
i mówi, co kupił i prcsi go, żeby przyjął w tę 
słowa: Bakanuśka pryjmij moju chrystowuju ko- 
tinka, nabludaj jejo, karmi jejo, t. j. proś, żeby 
pasł i doglądał jak swoje. Bo mówią, że jak nie 
poproszą, to bydle padnie. A jeszcze przytem, je- 
śli się maść temu bakumuszce nie podoba, to musi 
bydle zdechnąć. Więc t> taka ich wiara. 

Wiele też rzeczy widzimy pomiędzy ich ducho- 
wieństwem, które nam się podobać ne mogą. 
Jak dziecko się urodzi, to pop ocbrzej, a ra trzeci 
dzień przynosi chrzestna matka to dziecko i otwa- 
rzają mu usta, a pop siłą wpycha kawałek chleba 
i da popić wina. Ale takie dziecko nie połknie 
tej komunii, tylko wypluje. Przeszłego roku było 
takie zdarzenie w sąsiedzkiej wsi. Urodziło się 


dziecko i pop ochrzcił i za chrzest wziął 30 ko- 
piejek. Po kilku dniach to dziecko umarło i pop 
chciał za pogrzeb 2 ruble. Ale ten chłop był bie- 
dny i nie miał dwó*h rabli. Więe pop mówił: to 
będziesz mi winien, i tak je pochował. W prze 
ciągn miesiąca umarła żona temu chłopu i pop 
żądał 5 rubli za pogrzeb, ale że ebłop pieniędzy 


mie miał, więc wziął się na taki sposób. Wziął 


trrmnę na wóz i przywiózł do posa na podwórze, 
a sam czem prędzej wykłada konia i chce ucie- 
kać. Pop widzi, że to nie żarty, więc wychodzi 
z mieszkania i pyte: co ty robisz? A chłop mówi: 
Ja nie mam pieniędzy, to weż lepiej niebożczyka 
i eo chcesz to z nim zrób. W taki sposób miał 
pogrzeb bez pieniędzy. 

Bardzohym miał wiele do pisania o tutejszych 
obyczajach, ale trudno odrazu opisać, ale jeżeli 
będzie łaska W. Ojca do mnie nspisać list, to ja 
bym napisał jeszcze o ciekawych rzeczach. Prze- 
praszam za niedokładne pisanie i żegnam się ca 
łując ręce i nogi Wielebpego Ojca. 
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Kraków 6 grudnia. 


— Zapiski osobiste. JE. Dr Julian Dunajewski 
wyjechał dziś rano do Lwowa. — Rektor Uniwer- 
syteta Dr Madeyski wyjeżdża dziś do Wiednia. 

— |matrykulacya uczniów Uniwersytetu Jagielloń 
skiego, nowo wstępujących na półrocze zimowe 1892 
r., odbyła się dzisiaj o g. 11 rano w auli Collegii 
Novi. Na półrocze to wstąpiło teologów 16, prawni- 
ków 180, medyków 98, słuchaczów Wydziału filozo- 
ficznego 50. Uniwersytet krakowski liczy tego roku 
ogółem uczniów 1340; liczba to najwyższa , jaką 
Uniwersytet nasz dotąd osiągnął. Imatrykułacyi do 
konał rektor prof, Dr Madeyski, w obecności dzieka- 
nów Wydziałów i wypowiedział przy tej sposobności 
świetną mowę, którą podamy jutro w całości. 

— Z Uniwersytetu. P. Władysław Rubinstein, 
rodem z Krakowa, otrzymał dziś na tutajszym Uni- 
wersytecie stopień doktora praw. 


— Dekret Stolicy św. Na prośbę Bractwa Naj 
świętszej Panny Maryi, Królowej Korony polskiej, 
wniesioną i popartą przez J. Em. X. Kardynała Ks. 
Biskupa Krakowskiego, św. Kongregacya odpustów 
i relikwij wydała i za pośrednictwem X. prałata 
Franciszka Starowiejskiego, przesłała dekret (z d. 19 
listopada b. r.), przyznający członkom tego Bra 
ctwa następujące odpusty: 1) odpust zupełny w świę: 
to Najświętszej Panny Maryi Królowej Korony Pol- 
skiej, przypadające na pierwszą niedzielę miesiąca 
maja (podług breve Ojca św. Leona XIII z 18 kwie- 
tnia 1890 r.); 2) odpust zupełny w święto Imienia 
Maryi we wrześniu, ustanowione na pamiątkę zwy- 
cięstwa pod Wiedniem; 3) odpust zupełny na uro- 
czystość Niepokalanego Poczęcia (dnia 8 grudnia). 
Warunkiem dostąpienia odpustu jest: przystąpienie 
w te dnie do Sakramentów św., odwiedzenie jakie- 
gokolwiek kościoła i pomodlenie się na intencyę 
Ojca św. Prócz tego, ktokolwiek, cdmawiając ten 
akt: „Najświętsza Panno Maryo Królowo Korony 
Polskiej módl się za nami*, wzywa temsamem po 
bożnie Imienia Maryi, zyskuje za każdym razem od- 
pust 25 dni. 

— Darowizna dla miasta. Namiestnictwo reskry 
ptem z dnia 25 listopada b. r., jako najwyższa wła- 
dza fundacyjna, zatwierdziło akt darowizny, mocą któ- 
rego fundącya Schroniska ks. Lubomirskiego w Kra- 
kowie odstąpiła na własność gminie miasta Krakowa 
zupełnie bezpłatnie grunt w Olszy, obejmujący prze- 
strzeni 550 sążni kwadratowych, który to grunt użyty 
zostanie na utworzenie ulicy, na 13 metrów szerokiej, 
a noszącej nazwę: ulica ks. Lubomirskich. Grunt ten 
oddzielony już jest osobnym parkanem od budyn- 
ków fundacyi. Gmina ma obowiązek rzeczoną ulicę 
utrzymywać, skanalizować i oświetlać po wieczne cza- 
sy. Ulica ta łączyć się będzie z ulicą Aryańską. 
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IŻ Śnieżyca panuje w mieście naszem od dnia 
wczorajszego. Na ulicach potworzyły się zaspy śnież- 
ne, które usuwają pociągi miejskie. 

Wskutek zawiei śnieżnej, dzisiejszy ranny osobo 
wy i pośpieszny pociąg ze Lwowa opóźniły się o go- 
dzinę; zaś pośpieszny pociąg z Wiednia spóźnił się 
o 13/4 godziny. 

— Loterya fantowa Stowarzyszenia Nauczycielek, 
której czysty dochód przeznaczony jest na budowę 
schroniska dla biednych nauczycielek - emerytek, od- 
będzie się stanowczo w ńadchodzącą niedzielę w dniu 
11 b. m. w sali hotelu Saskiego. 

— W koncercie Mendelssohnowskim, zapowie- 
dzianym przez Towarzystwo muzyczne we własnej 
sali na piątek d. 9 b. m., biorą udział: panna Ja- 
dwiga Loriówna, uczennica prof. Domaniewskiego, p. 
kapelmistrz J. N. Hock, chór męski Towarzystwą i 
orkiestra 13 pułku piechoty. Bilety sprzedaje kance 
larya Towarzystwa wyłącznie dla członków. 

— Z Towarzystwa prawniczego. Na posiedzeniu 
dnia 30 listopada b. r. wywołała sprawa skutków 
ekonomicznych zaprowadzenia waluty złotej, tudzież 
sprawa przyznania sędziom przysięgłym dyet, którą 
w Bejmie krajowym poruszono, bardzo ożywione dys: 
kusye. Ponieważ porządek dzienny nie mógł być wy- 
czerpanym, odbędzie się dalszy ciąg zebrania we 
środę dnia 7 b. m. o godz. 6 po południu w sali 
radnej miasta Krakowa. Szanownych członków Towa- 
rzystwa prosimy o liczny udział. 

Nienależących dotąd do Towarzystwa p.t. pp. praw- 
ników zawiadamiamy, że zgłoszenia na członków przyj- 
moje p. Stanisław Szymkiewiez, radca Magistratu, 

` Kasparek, sekretarz. 

— Krakowska Izba handlowo-przemysłowa od- 
była wczoraj posiedzenie. Z powodu, iż wiedeńska 
Izba zaprosiła wszystkie Izby przedlitawskie na wstę- 
pne narady w sprawie reformy podatków, przeto od- 
paść musiały zapowiedziane na dzień 6 i 7 b. m. 
narady delegatów Izb handlowych naszego kraju, 
które miały się odbyć w tej sprawie w naszem mie- 
ście. Na wczorajszem posiedzeniu krakowska Izba 
wybrała, jako swoich delegatów na wstępne narady 
w wiedeńskiej Izbie handlowej pp. Juliusza Epsteina, 
Maurycego Dattnera i Józefa Faltera. Żałować wy 
pada, że w skład delegacyi nie powołano żadnego 
z katolickich reprezentantów, któryby mógł bronić 
interesów drobnego przemysłu i handlu. Narady 
w wiedeńskiej Izbie handlowej rozpoczynają się dzi 
siaj rano o godz. 10. Wymienieni delegaci krakow- 
skiej Izby wezmą także udział w wiecu Izb handlo- 
wych, jaki odbędzie się w Wiedniu dnia 9 b m. 
i następnych w lokalu austryackiego Związku prze- 
mysłowego. 

— Prezydyum Stowarzyszenia młodzieży handlo- 
wej zawiadamia i zaprasza swych członków na do- 
rcczne solenne nabożeństwo, które odbędzie się 
w niedzielę dnia 11 b. m. o godzinie 10'/, przed 
południem w kościele św. Barbary, a podczas które- 
go chór Stowarzyszenia śpiewać będzie odpowiednie 
pieśni. 

— Adres do Koła polskiego, proszący o energi- 
czną obronę Morskiego Oka, będzie wyglądał bardzo 
poważnie. Pod adresem znajdzie się tysiące podpisów. 
Z samego Krakowa oddano już zapełnionych 50 ar- 
kuszy, zawierających do 7.000 podpisów. Ze Lwowa 
dotąd nie odesłano jeszcze podpisów, ale wiadomo, 
że tam również kilkadziesiąt arkuszy jest w obiegu. 
Miasta większe pospieszają za przyzładem dwóch sto- 
lie i niektóre z nich nadesłały już po kilka zapisa- 
nych nazwiskami arkuszy. Rady powiatowe prawie 
wszystkie już się podpisały: prezesowie Rad powia- 
towych i członkowie Wydziału na czele, a za nimi 
obywatele ziemscy, duchowieństwo licznie reprezento- 
wane, Towarzystwa gospodarskie, Banki, Towarzy- 
stwa zaliczkowe, Kółka rolnicze, burmistrze miast, 
urzędnicy, profesorowie, przemysłowcy, kupcy, ręko 
dzielnicy, włościan wielu, mężczyzni i kobiety — 
słowem przedstawiciele wszystkich zawodów i stanów. 
Wszystkie zapisane arkusze nadsyłane są do Kra- 
kowa, gdzie w tych dniach już oprawione będą 
w jednę grubą księgę, która najdalej za tydzień do 
Wiednia odesłaną być musi. Kto jeszcze arkusza nie 
odesłał, niech pospieszy, żeby nie było zapóźno. 


as egga wyrobienie swych obywateli, nie tak 
radziła sobie Florencya, mając po prostu rozstrzy- 
gać konkurs co do drzwi brązowych małego ko- 
ściółka! Wezwała 34 sędziów ze wszystkich stron 
Włoch, a byli pomiędzy nimi i obey, „forestieri,“ 
jak wspomina Vasari. U nas, skoro po pierwszym 
konkursie, naznaczono drugi i oddano budowę 
w ręce człowieka, który mógł wszelkie nadzieje 
obudzić, nikt już mie sądził i mie pilaował jej 
rozwoju. A jednak powinnoby tu było miasto nie 
cofać swej opieki. Proszę tylko stanąć na ulicy 
Basztowej za posągiem Bojana i przyjrzeć się 
Cokolwiekbym mógł 
ma zarzucić, słowa moje wypadną niewyraźnie 
i blado wobec widoku, który się oczom przedsta- 
wia i razi. Cała ogólna sylweta budowli sprawia 
wrażenie niepokoju i przypadkowości. Od wyso 
kiego gmachu scenicznego spada linia nagle do 
zbyt drobnej fasady. Wiem dobrze, iż zbudować 
adny teatr nie jest rzeczą łatwą i że każdy ar 
chitekt, zaszczycony takiem zadaniem, ma do wal 
czenia z ogromnym, zasadniczym problemem, mu- 
si bowiem połączyć dwie, a zazwyczaj trzy części 
gmachu, istniejące w nim z natury rzeczy, a prze- 
znaczeniem odmienne: budynek, obejmujący sce- 
nę, salę dla widzów.i przedsionek. Ten ostatni 

w krakowskim gmachu wielką rolę i on to, 
wydłażony i niski, nadaje całości charakter pozio- 
mości i niewyrośnięcia. Ale mniejsza byłoby i o 
to, gdyby się tylko artysta był zdecydował, którą 
z dwóch dróg, otwartych przed sobą, obierze. Mógł 


è = albo połączyć trzy części w jedną zupełną całość, 


albo je otwarcie zaznaczyć. Tymczasem nie wi- 


|. dzimy przeprowadzenia ani pierwszej, ani drugiej 


zasady. Widzimy owszem usiłowanie, aby gmach 


' złożyć z przystawek, zarzucić go ozdobami, nad- 


miarem szczegółów i dodatków, które mają, zda 
się, rozproszyć uwagę i zamaskować brak arty- 
stycznej decyzyi. 

Jeżeli to, co mowię, wyda się komu zbyt sil 
nem, proszę go znowu, aby się przyjrzał gmacho- 
wi zbliska, od strony plant, albo lepiej jeszcze, 
z placu św. Ducha. Każdy nieuprzedzony widz 
zauważy z łatwością, jak ornamentyka nie jest 
wynikiem konstrukcyi, ale narzuconą z góry de- 
koracyą, jak zwłaszcza tło jest źle dobranem dla 


' _ poszczególnych ozdób. Wysuwają się na pierwszy 


plan chude przystawki, tak mizerne, że się na 
nich łuk okien swobodnie rozpostrzeć nie może: 
wygląda ściśnięty i marny; zamiast być organem 
w badowie, staje się tylko pustą, konwencyonalną 
przydawką. Na tyle otworów, ile ich budowniczy 


; pom. niema miejsca wśród ściany, a do- 
a 


jmy, że obramienia ich są tego rodzaju, że 
awydatniają jeszcze ten brak swobodnego nmięsz- 


czenia. Kto raz był we Włoszech, nauczył się nie- 


jakby rozmyślne usuwanie się od kierunków i po- 


wątpliwie, czem jest dla budynku umiejętne roz-|czuć zachodniej sztaki. A jednak nie postawiono 


stawienie okien. Ażeby zaś przypadkiem jaka ar- 
chitektoniczna zasada nie była systematycznie 
przeprowadzoną, zniszczono jedność właściwego 
scenicznego budynku ciężkiemi herbami Krakowa. 

Niechaj mi wolno będzie użyć porównania z za- 
kresu mego literackiego i krytyczno-teatralnego 
zawodu. Cały gmach robi mi wrażenie sztuki sce- 
nicznej, w której niema ani akcyi, budowy, obmy 
ślanego podziału na akta i sceny, ani konsekwen 
tnych charakterów, ani pierwszorzędaych i drago- 
rzędnych postaci, ale tłam niesforny, mówiący ró- 
wnocz”śnie, bez planu, kto kogo przegada; wra- 
żenie sztuki, gdzie drobiazgi, koncepta i małe 
efekta, mają pokryć brak pomysła i treści. Zda- 
rzało mi się widywać takie sztuki na scenie, ale 
nie sądziłem, aby dla nich wybudowano nasz teatr. 
Przeraża mię więc myśl, że skcro pozwolono, aby 
taki duch mógł przemawiać z murów, niemasz 
powodu, aby się nie dostał do ich wnętrza, do 
samego kierownictwa sceną. Po kilkudziesięcia 
latach będą się swoi i obcy dziwić pomnikowi, 
który obecny Kraków gustowi swemu postawił. A 
wobec tego, wobec najszczerszego oburzenia, któ- 
re gmach teatralny dziś budzi, rzecz prosta, iż 
znajduje się ktoś, co, jak ja, odzywa się z wy- 
razem niezadowolenia, a raczej ż 

Wolno budzić nadzieję społeczeństwa, że polski 
teatr zyska odpowiednią siedzibę, a kto wie, czy 
sceną krakowska nie będzie na przyszła lata 
schroniskiem polskiej dramatycznej sztuki? Wolno 
wydawać sumy, aby nadzieję tę zawieść; wolno 
w ten sposób odpowiedzieć na ofiarność wiela 
jednostek, od Heleny Modrzejewskiej i p. Zyg- 
munta Cieszkowskiego do é. p. Karola Kruzera; 
wolco nowym niendatnym przybytkiem zadziwić 
stare mury Krakowa, a mnie, jak mówi Krasicki, 
a mnie sarkać na takie bezprawia nie wolno? 

Bo czyż bezpodstawnem jest żądanie, aby co- 
kolwiek się u nas dzieje, było w miarę sił wy- 
konane dobrze i starannie? Czyżby złudzeniem 
była wiara, że tam tylko jest siła, gdzie szewcy 
robią trwałe buty, rolnicy dobrze orzą, a artyści 
zostawiają po sobie dzieła, świadczące o wyższym 
cywilizacyjnym poziomie społeczeństwa? Na este 
tyczne rozkosze mamy nie wiele pieniędzy do wy- 
dania, tem bardziej więc nie wolno ich marno- 
wać. Tak rzadko zdarza się u nas sposobność do 
większego artystycznego przedsięwzięcia i jakim- 
że jest wtedy wynik naszych nadziei? Kraj cały 
pyta, czem będzie pomnik Mickiewicza, czem teatr 
w Krakowie? Na jedno z tych pytań mamy już 
smutną odpowiedź. 


teatru w żadnym rodzimym stylu, dla tej prostej 
przyczyny, że takiego rozwiniętego stylu niema. 
W chwili, kiedy malarze nasi stają u szczytu ar- 
tystycznych dążeń Europy i zajmują w niej odrę- 
bne, swojskie, ale pierwszorzędne miejsce, zdaje 
się, że oficyalne budownictwo takiego miasta, jak 
Kraków, nie pragnie stanowiska wśród miast 
dbałych o estetyczną wartość swoich gmachów. 

Bo twórcy krakowskiego teatru nie chodziło o 
stylową zasadę, o sąd wytworniejszy, o przykład 
smaku na następne czasy. Nie pomyślał, że całe 
pokolenia zrosną się z tą budową: postawił im 
dwie figury w polskich strojach, ubrał maskaron 
w konf:deratkę i ufał, że tem sądy rozbroi. Stwo- 
rzy}, jak to się u nas zbyt często dzieje, świecą- 
ce dzieło na dziś, nie zaś gmach prawdziwie ar- 
tystyczny, t. j. pięknością swoją długotrwały. 
Gdzież dał dowody, że dba o wielką, szlachetną 
linią? Owszem, połamał starannie tę, któraby się 
mogła naturalnie wytworzyć. Przypaszczam, że 
mą on niską opinią o naszem artystycznem wy- 
robieniu i że chciał nas przygłuszyć wielością 
drobiazgowych ornamentów. Sądził, że myślimy 
tosamo o ozdobach, co znana postać Fredry mó- 
wi o złocie: „do twarzy mu wszędzie,* I wierzył, 
że im cudaczniejszemi głowami maskaronów przy- 
dusi resztę szlachetności, pozostałej samą siłą 
rzeczy w renesansowym gmachu, tem potężniej 
na nas podziała. Może to niezupełnie słuszny ra- 
chuaek co do współczesnych, a z gruntu fałszy- 
wy co do potomnych. Bo przyjdą znawcy, 084- 
dzą gmach i po latach kilkudziesięciu będą ma 
nawet urągali autorzy popularoych „przewodni- 
ków po Krakowie.“ 

W uwieńczeniu budowli, która ma objąć sal 
widzów, zrobił artysta ustępstwo dla miasta, chcia 
jego poklask uzyskać, naśladował attykę Sukien- 
nie. Wszelako, kiedy tam między ogromnemi wo- 
lutami stoją wytworne maskarony, on ustawił 
wśród wolut, stosunkowo małych, głowy olbrzy- 
mie, potworne i niesmakiem swoim tem bardziej 
rażące. Jedna z nich ma w paszczy herb Krako- 
wa, druga pałki korony zamiast zębów. Trzecią 
wieńczy koroną z nut, związana kluczem wioli- 
nowym, Twarz czwarta i piąta są utworzone z ar- 
chitektonicznych motywów: w jednej głowie two- 
rzą woluty — brwi, w drugiej — usta. Wiem, że 
zdarza się to w baroku, alę każdy mi przyzna, 
ż3 i tam wprowadzano ten koncept artystyczniej 
a skromniej i że go trudno zastosować do gma- 
chów w stylu odrodzenia. I mnie przypomniał się 
tu wyskok nie ornamentyki ale malarstwa. Pod 


Co mnie najbardziej razi w nowej budowie, to|koniec XVI wieku, zatem w epoce upadku, żył 


— Stypendya. Namiestnictwo nadało opróżnione 
stypendya z fandacyi im. X. Piotra Medyńskiego 
w rocznej kwocie po 105 złr., przeznaczone dla 
uczniów gimnazyalnych gr. kat. obrządku, krewnych 
fundatora, lub pochodzących z okolic, które należały 
niegdyś do obwodu czortkowskiego: Janowi Łotockie 
mu, uczniowi VII klasy gimnazyalnej w Stanisławo- 
wie, synowi dyaka przy gr. kat. cerkwi w Bilczu, 
niezamożnego, a liczną obarczonego rodziną, tudzież 
Józefowi Gordijczukowi, uczniowi V klasy gimnazyal- 
nej w Stanisławowie, synowi ubogiego rzemieślnika 
w Uścieczku, liczną rodziną obarczonego. 

— Odznaczenie. Z okazyi dziesięcioletniego ist- 
nienia obecnego wojskowego podziału terytoryalnego 
w monarchii, polecił Najj. Pan wyrazić między in 
nymi jenerałowi kawaleryi Ludwikowi ks. Windisch- 
griitzowi, komendantowi XI korpusu i głównodowo- 
dzącemu jenerałowi we Lwowie — najwyższe uzna- 
nie, a jenerałowi kawaleryi, Edmundowi Krieghamme- 
rowi, komendantowi I korpusu i głównodowodzącemu 
jenerałowi w Krakowie, udzielił order korony żela- 
znej pierwszej klasy z uwolnieniem od taksy. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły pogorzelcom gminy Miejsce, w powiecie krośnień - 
skim, zapomogi w kwocie 400 złr. 

— Z armii. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
donosi: Prenotacyę do stopnia majora w służbie lo 
kalnej uzyskał kapitan I klasy 93 p. p. Adolf Śli- 
wiński. Przydzielony został kapitan I klasy jeneral 
nego sztabu Edmund Krulisch z 55 p. p. do 66 p. p. 
Przeniesieni zostali: kapitan I klasy sztabu inżynie- 
ryi, Stanisław Słomka, z Krakowa do Esseg; rot 
mistrz I klasy, Edward Hanslik, z Gracu do Droho- 
wyża; porucznicy: Henryk Gross z Drohowyża do 
Gracu, Gustaw Heller z Pisek do Drohowyża. - Prze- 
niesieni do rezerwy: lekarz pułkowy II klasy Józef 
Madeyski i Dr Józef Bohoszewicz, starszy lekarz. 
Przeniesieni w stan spoczynku: kapitan II klasy 
24 p. p. Franciszek Gross, Wojciech Tebinka, rot 
mistrz I klasy, tudzież Ludwik Józefczyk, weterynarz 
dawnego systemu. Dozwolono na wystąpienie z armii 
Izraelowi Silberowi, praktykantowi medykamentowemu 
z apteki Nr 14 we Lwowie. 

— Wspólne Ministerstwo wojny w porozumieniu 
z innemi odnośnemi Ministerstwami zaliczyło krajo- 
wą szkołę leśną we Lwowie do rzędu takich publi- 
cznych szkół średnich, których ukończenie daje prawo 
do jednorocznej słażby wojskowej. 

— Wydział krajowy uchwalił na wniosek ko- 
misyi dla spraw rolniczych wysłać na rok profesora 
szkoły leśnej, Bronisława Lipińskiego, do Francyi, 
Belgii i Szwecyi dla podjęcia studyów nad handlem 
i przemysłem drzewnym. 

— Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze 
niu z dnia 28 listopada b. r.: 1) przekształcić je- 
dnoklasową szkołę ludową w Łużnej, powiecie gor 
lickim, na dwuklasową od 1 lutego 1898 r.; 2) za- 
mianować: Wiktora Krzanowskiego kierującym nau. 
czycielem 6 klasowej szkoły ludowej męskiej w Prze- 
myślu; Józefa Hanulę starszym nauczycielem 6 kla- 
sowej szkoły męskiej w Przemyślu; Szymona Ko- 
czyrkiewicza młodszym nauczycielem  4-klasowej 
szkoły męskiej w Przemyślu; Stanisławę Nowakową 
kierującą nauczycielką 3 klasowej szkoły żeńskiej 
w Bochni; Franciszkę Gębicową nauczycielką starszą 
3:klasowej szkoły żeńskiej w Bochni; Stanisławę 
Czajkównę nauczycielką młodszą tejże szkoły ; Alber- 
tynę Serwinową i Wiktoryę Hozerową młodszemi 
nauczycielkami 7-klasowej szkoły żeńskiej w Bochni; 
Franciszka Marca kierującym nauczycielem 2-klaso 
wej- szkoły w  Wierzchosławicach ; 3) zatwierdzić 
w zawodzie nauczycielskim X. Grzegorza Jaremę 
w gimnazyum w Brodach. 

— Fundacya Kościuszkowska. Wczoraj w połu- 
dnie odbyło się we Lwowie pierwsze posiedzenie ko 
mitetu lwowskiego tej fundacyi. Prezydent Mochnacki 
podniósł na wstępie, że komitet lwowski jest zupeł 
nie zorganizowany, kolektorowie mianowani, a akcya 
jest w pełnym toka. Chodzi obecnie o przysporzenie 
największych dochodów, ku czemu służyć może za 
prowadzenie skarbonek w lokalach publicznych. Po 
przemówieniu pp. Małachowskiego, Janowskiego i Mil 
skiego, zgodzono się na zaprowadzenie skarbonek, 


oraz uchwalono wnieść petycyę do Rady miejskiej, 
aby w r. 1893 i 1894 wstawiła do budżetu pewną 
kwotę na rzecz fundacyi. 

— lmfluenza pojawiła się we Lwowie. W ostat- 
nich dniach zapadło na nią kilka osób. Przebieg cho- 
roby jest łagodny. 

— Pogrzeb ś. p. Alfonsa Czaykowskiego odbył 
się w sobotę dnia 3 b. m. w Dusanowie. Nad gro- 
bem, wśród straszliwej zawiei śnieżnej, stanęli liczni 
członkowie rodziny Czaykowskich, sąsiedzi i przyja- 
ciele zmarłego, otoczeni ludem, który się zebrał z ca- 
łej okolicy. Na grobie złożono między innemi wieniec 
Koła polskiego i Wydziału krajowego, imieniem któ- 
rego przemówił poseł Józef Wereszczyński następu - 
jącemi słowy: 


„W południu dni swoich zakończył ś. p. Alfons _ 


życie zawcześnie dla rodziny i przyjaciół, zawcześnie 
dla kraju i społeczeństwa. Znaliśmy go w kółku ro- 
dzinnem, wśród przyjaciół i w życiu publicznem, dla- 
tego głęboki żal z powodu straty, jaką poniósł kraj, 
bolesna pustka w gronie tych , którzy się zaliczali 
do jego przyjaciół. Kraj strącił pierwszorzędną siłę, 
która chętnie, i nie szukając rozgłosu, ofiarowała mu 
swe zdolności w jego usługi, a zdolności te zabłysnę - 
ły niejednokrotnie niepomiernym blaskiem. W młodym 
bardzo wieku, zaszczycony waszem zaufaniem i po- 
wołany z woli waszej do usług kraju, zdobył sobie 
w pierwszej chwili uznanie i zaufanie tak w Sejmie, 
jak w Kole polskiem Rady państwa. Przywykliśmy 
wszyscy cenić jego pożyteczną pracę, jego zdanie, 
opartę na sumiennem badaniu i szczerej miłości kra- 
ju. Slady jego działalności w życiu publicznem nie 
zatrą się prędko. Nie będę wymieniał wszystkich 
prac, w których główny brał udział, choć mógłbym 
wymienić szereg spraw, które, jak ustawa drogowe, 
są przeważnie owocem jego pracy. Nie będę wyliczał, 
ile to razy z wytrwałością i niezawisłością bronił in- 
teresów kraju i interesów swoich wyborców w Wie- 
dniu. S. p. Alfons wybierał jako pole działania spra- 
wy, które wymagały wytężającej pracy i obszernej 
wiedzy — nie nęciły go sprawy, przy których czezem 
słowem można było zabłysnąć. 

Z czasem bledną wszystkie zasługi, zaciera się pa- 
mięć usług, oddanych krajowi, w pamięci jednak i 
w Sercu tych, którzy w życiu publicznem wspólnie 
z $. p. Alfonsem udział brali, pozostanie niezatartem 
wspomnienie, że on nigdy nie wypowiadał zdania, 
któreby nie pochodziło z przekonania i nie było 
oparte na sumiennem badaniu; że jeżeli walczył, to 
tylko ze zdaniem przeciwnem, z przekonaniami, któ- 
rych nigdy nie podzielał. Z tymi, którzy przeciwne 
wypowiadali przekonania, znał jednę tylko drogę wal- 
ki, drogę prostą walki prawej, gardził zaś walką nie- 
lojslną, tak często jednak wiodącą do zwycięstwa. 
W życiu publicznem nie szukał nigdy własnej ko- 
rzyści, nawet tej niewinnej: głośnego uznania pracy 
i zdolności. Te przymioty ś. p. Alfonsa ceniliśmy 
wszyscy bardzo wysoko, oceniali je należycie i ci, 
którzy pospołu z nim stali w usługach kraju. Imie- 
niem też kraju, z polecenia jego reprezentacyi, żegnam 
Cię kochany przyjacielu, dzięki Ci za szczere usługi, 
krajowi oddane. U tych zaś, którym było danem bli- 
żej p znać zalety umysłu i serca nietylko z koleżeństw 
w życiu publicznem, lecz i w szarych godzinach co- 
dziennego życia, pozostanie obok szczerego żału za 
przedwcześnie zmarłym miłe i wdzięczne wspomnienie 
człowieka, który w dzisiejszem społeczeństwie umiał 
być sługą kraju i przyjacielem na dawną modłę. 
Wdzięczność za usługi, pamięć tej przyjaźni zacho- 
wamy wiecznie. * 

Na ręce brata ś. p. Alfonsa, posła Władysława 


| 
| 
| 
i 


Czaykowskiego, nadeszło bardzo wiele telegramów — 


i listów kondolecyjnych z rozmaitych stron kraju. 

— Sejmik relacyjny. Dnia 29 z. m., przed licznie 
zebranymi wyborcami, p. Jan Trzecieski, poseł do 
Sejmu z kuryi gmin wiejskich okręgu krośnieńskiego, 
zdawał w Krośnie sprawę ze swych czynności w Sej- 
mie. Po wyczerpującem przemówieniu p. posła, kilku 
wyborców interpelowało go o rozmaite sprawy, po- 
czem na wniosek p. P.leckiego uchwalono p. posłowi 
jednogłośnie wotum zaufania, 

— Cholera. Z powiatu husiatyńskiego donoszą, 
że w Czarnokońcach wielkich zachorowała dnia 3 b. m. 


we Włoszech malarz Giaseppe Arcimboldi, APE nie zaprotestował przeciw maskaronom, nikt 


personifikują” lat», tworzył głowę i popiersie 
z owoców, albo małojąc og eń, układał w tea spo- 
sób płomyki, kowalskie narzędzia i zbroje, że ra- 
zem mogły czynić dziwaczne wrażenie twarzy. 
Otóż tak samo zdołano w teatrze krakowskim 
podstawić woluty i korony w miejste poszczegól 
nych części ludzkiej głowy. Obrazy włoskiego ma- 
larza wiszą dziś w wiedeńskiej ga!eryj, jako cie 
kawość i przykład zdziczałego gastu. Motywów i 
pomysłów jest dażo w epoce odrodzenia i w ba 
roku, dażo jest w Wiednia wytwornych dzieł 
sztaki, ale maskaronom naszego teatru z całego 
tego bogactwa danem jest przedewszystziem przy 
pomnieć Józefa Arcimboldi. 

Wogóle chcąc doznać wrażenia spokoju, potrze 
ba się cofaąć sż do tyłu budowli. Tam może oko 
spocząć na poważnych, prostych liniach, tam nie 
chciano nas olśn ć szczegółami. B> co się fasady 
tyczy, to tradno o niej sądzić, dopóki nie opadną 
mury i parkany. Wydaje się ona, jak mówiłem, 
zbyt mizerną w porównaniu do gmachu; nadmiar 
drobuych ozdób wywołuje na niej patrokaciznę 
świateł i c'eni, dwie półokrągłe przystawki szpecą 
ją z obu boków, a mimo to — o ile jest dziś dla 
przechodnia widoczną — odznacza się szlachetno- 
ścią od stron bocznych. Mamy tu przynajmniej 
jakąś architektoniczną jednolitość i trzy wielkie 
okna nie są ślepemi, nie ochraniają drobnych 
drzwiczek pod swojemi łukami; samo zaś wejście 
na parterze zapowiada się bardzo poważnie. Szko- 
da, że wszystko się psuje ponad gzymsem gór- 
nym. Widzę tam już tylko dwie ładne rzeżbiar- 
skie kompozycye, same w gobie udątne, ale źle 
pomieszczone: Muzykę p. Dauna, wybijającą takt, 
a poniżej zręczne i smaczne figury poważnej i ko- 
mieznej opery; po drugiej zaś stronie Koay p.. 
Błotnickiego, spodem Komedyę ze zwierciadłem 
prawdy i grzechotką trefnisia, oraz Tragedyę, po- 
jętą pod wpływem Balladyny z nożem i dzban- 
kiem w ręku. Obydwom kompozycyom brak je- 
dnak miejsca i swobody; obydwie są wpół prze- 
cięte ciemnym dachem dwóch kopułek. Pomiędzy 
niemi, na górze, gdzie tylko lekkie postacie o wy- 
kwintnej sylwecie stać mogły, umieszczono dwie 
lażne figury, sztywne i ciężkie, jak kręgle, a 
w polski strój ubrane, Jeżeli chcian> dowieść, że 
na zakończenie renesansowego gmachu mogą ster- 
czeć postacie nie renesansowe, ale odziane w szaty 
charakterystyczne, to dowód się tym razem nie 
udał. Zwracano już uwagę na to, że figury te 
mają ruszyć poloneza, a tancerz podaje lewą rękę 
tancerce. „Patrzcie, patrzcie młodzi, oto jest 
pierwszy, co tak poloneza wodzi.“ 


Jednakże pozwolono na to, jednakże nikt gło- | 


przeciw stokroć gorszemu jeszcze duchowi nie- 
przemyślenia, który się w całym gmachu okazuje. 
I na jego froncie, wbrew wszelkiemu uszanowaniu 
dla organicznych budowlanych całości, dla patryo- 
tycznych i artystycznych obowiązków naszego mia- 
sta, wyrasta w złotych literach napis: „Kraków 


uarodowej sztuce.“ 
„I jakżeż a, tenzet, nie mam się trwożyć, 
nie mam się głośno spytać, czy może i literatura 


ma się zastosować do estetycznych pojęć, których 


wyrazem jest nowy teatr? Bo gdzie pozwolono 
na wyeliminowanie z budowy poczucia stylu i 
smaku, tam mogą wygnsć i poezyę z wnętrza, 
I któryż z wielkich poetów zamieszka chętnie 
w tym gmachu? któremuż w nim będzie swobo- 
dnie? któremu nie wypadnie naprzód zwalczyć 
jego lary i penaty? Czy Szekspirowi może być 
swojsko w tych murach bez charakteru, wielkich 
rozmiarami, drobiazgowych w pojęcia? Czy Mo- 
lierowi odpowie ich sztuczna wesołość i artysty- 
czna nieszczerość? Czy Orestesa Goethego nie 
będą tu prześladować twarze maskaronów, iak 
furye? Czy rama ta będzie dla Horsztyńs%iego 
dość prostą i szlach:tuą, dia Anieli i Klacy dość 
prostą i wytworną. Czy Bliziński odnajdzie w tych 
ściaoąch nieświadomy, dobroduszny artyzm Da: 
mazego? Istnieje rodzaj sztuk, zbyt licz1y, gdzie 
uwijają się rubaszne figury i nie Śmieszą, gdzie 
stąpają tragiczne postacie, a nie wzruszają i nie 
trwożą, ale i jedne i drugie budzą niesmak, a po- 
tem nocą przygnębiają jak zmory. Lekam się, 
aby gmach, uwieńczony takiemi mąskxronami, ja- 
kie teatr krakowski posiada, nie był z rozmysła 
przeznaczony dlą podobnych sztuk i nie miał im 
odpowiadać, jak scena w Bairenth odpowiada le- 
gendowym operom Wagnera. 

Całości już uratować nie można, ale rotrzeba 
ratować, co się da, ze sławy naszego miasta. Po- 
trzeba wziąć rzecz do serca i rozważyć ją według 
jej znaczenia, bez względu na to, że sprawę pod- 
niósł teatralny recenzent. Jeżeli się może już nie 
da usunąć maskaronów, potrzeba zrzucić z fasady 
nieproszoną parę taucerzy i zastąpić ją figurami, 
zgodniejszemi z gmachem. Potrzeba przedewszyst- 
kiem położyć nacisk na treść sprawy i oddać kie- 
rownictwo sceny w ręce znawcy literatury, czło- 
wieka wytworniejszego smaku. Będzie on i tak 
miał də walczenia z niekorzystnemi, architektoni- 
cznemi premisami. Potrzeba się domagać, potrze- 
ba uzyskać to, do czego nas skład krakowskiej 
publiczności upoważnia, t. j. scenę, któraby na- 
prawdę służyła literaturze. 

K. M. GÓRSKI 


CZAS z Środy 7 Grudnia 1892. 


Tekla Chałupnik, żona zarobnika, licząca lat 50. 
W innych miejscowościach powiatu husiatyńskiego, 
w których dotychczas były wypadki cholery, nie za 
szły żadne zmiany. 

Węgierskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
zniosło wszystkie stacye rewizyjne na granicy ga- 
licyjskiej i bukowińskiej, tak, iż ruch jest zupełnie 
wolny. 

— Kwestya „Kuba“ cygar w komisyi budżetowej. 
Temi dniami odbyło się posiedzenie komisyi budże 
towej Izby posłów, na którem obradowano nad po- 
zycyą „tytoń.* Ze strony rządu uczestniczyli w obra- 
dach minister Steinbach i jeneralny dyrektor admi- 
nistracyi tytoniowej, Dr Józef Kriickl, a przedmiotem 
cichej „opozycyi* w komisyi, obrony zaś przez przed 
stawicieli rządu, było kilka skrzyneczek „Kubą“ cy 
garów po 6 ct., które dawniej 5 ct. kosztowały. 
Mianowicie z dotyczącego sprawozdania deputowane- 
go Schukljego wypływa, iż fawory publiczności kom- 
pletnie opuściły ten gatunek cygar tańszych. Od 
chwili podniesienia ceny takowych (z 5 ct. na 6 ct.) 
okazuje się bowiem do tej pory ubytek w sprzeda 
ży w wysokości 89'/, milionów sztuk, co naturalnie 
czyni stratę 1*8 milionów złr.! Otóż minister spre- 
zentował komisyi obecną „poprawną* edycyę „Kuba* 
cygar i upraszał ich, aby sami przekonali się o zna- 
cznie lepszej ich jakości. Jak reporter Wiener Tag- 
blattu zapewnia, miały te próbki ministeryalne tak 
dalece smakować posłom, że wnet ukazały się 
w skrzynkach dna puste i z zadowoleniem przyjęli 
wszyscy deklaracyę Dr Steinbacha do wiadomości, 
iż w lutym, albo w marcu 1893 roku tego rodzaiu 
„Kuba* znajdować się już będą we wszystkich dys- 
trybucyach. Z dalszego sprawozdania referenta Schukl- 
jego dowiadujemy się, iż popyt na tak zwane „por- 
torika* i „krótkie* zwiększa się bez przerwy, a po- 
dobnie ma się rzecz z cygarami „trabucco* i „bri- 
tanica.“ Natomiast olbrzymi wzrost konsumcyi wido- 
czny jest co do papierosów i od roku 1887 jest 
21/, razy tak wielki, jak poprzednio. Pod względem 
finansowego skutku podwyższenia cen tytoniu i cy 
gar, skarb państwa zyskał 5 milionów złr. Roczny 
dochód rubryki „tytoń itd.* preliminowany jest na 
55 milionów złr. 


— Ślub. W sobotę pobłogosławił w Warszawie X. 


Składki przyjmuje podskarbi komitetu, p. St 
Twaróg, inspektor szkół (przy ulicy Dominikań 
skiej L. 3), oraz Redakcye dzienników. 

W Krakowie dnia 5 grudnia 1892 r. 

Imieniem komitetu: 

Edwardowa Korczyńska, Stanisławowa hr. Tar 
nowska, Dr Henryk Jordan, Bolesław Filiński, 
sekretarz. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 8 b. m. po raz szósty: Pierwiosnki, 
obrazek sceniczny w 1 akcie Kordyana Ujejskiego i 
po raz szósty: Dom waryatów, krotochwila w 3 ak- 
tach Karola Laufsa; tłómaczył M. Sachorowski. 

W sobotę 10 b. m. po raz pierwszy: Nasze anioły, 
komedya w 3 aktach Michała Wołowskiego. 

— Dnia 5 grudnia pochmurno, śnieg we dnie i 
w nocy; termometr od —1:6 doszedł do -|-0'6 C. 
Barometr opadł bardzo nisko; o godz. 7-mej rano 
dnia 6 grudnia stan jego był 7240 mm., termometru 
—28 C. Wiatr zachodni. 

We środę dnia 7 grudnia: Wigilia; św. Ambro- 
żego bisk. i 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z Akademii Umiejętności. Dnia 9 b. m., t. j. 
w piątek o g. 6 wieczorem odbędzie się zwyczajne 
posiedzenie Wydziału filologicznego, na którem prof. 
Kawczyński odczyta pracę p. t.: Myśli i motywy 
pokrewne z Alfreda de Vigny i innych pisarzy do 
„Improwizacyi* Mickiewicza. Prof. Sternbach poda 
treść swych prac p. t.: 1) Photii Patriarchae opu- 
seulum ineditum; 2) Appendix Gnomica; 3) Excerpta 
Parisina; prof. Tretiak: O wyrazach przyswojonych 
z polskiego w języku małoruskim. Poczem odbędzie 
się posiedzenie ściślejsze. 

„Przegląd Polski“ na miesiąc grudzień wystąpił 
z zeszytem prawdziwie popisowym. Na uwagę za- 
sługnje w nim nie jeden lub drugi artykuł, ale jeden 
w drugi. Jaką wagę przywiązujemy do kroniki poli- 


— Tajemnice magii i spirytyzmu w świetle nauki. 
Podług Źródeł obcych opracował F. J. Warszawa 
1893 r. Nakładem Teodora Paprockiego i Spółki. 

— Dr Schuchardt: Zu den Waffen! Mahnwor. 
te über des Vaterlandes Noth und schwere Zukunft. 
Berlin 1898. 


Uroczysty wieczór ku uczczeniu pamięci 
Adama Mickiewicza. 


Program tegorocznej uroczystości, urządzonej 
staraniem młodzieży akademickiej, tak był ułożo- 
ny, że obejmował tylko deklamacyę i muzykę. 
Zestawienie numerów programa miało tę zalete, 
że wszystko było polskie — nie było więc owych 
rażących nstępów, niemających nie wspólaego 
z nami, a tem mniej z dziełami wielkiego wieszcza. 
Nie było owych włoskich i francuskich kanconet 
służących do wypełnienia programu. Całość zaś 
odznaczała się bardzo starannem wykończeniem i 
umiarkowaną liczbą numerów. 

Deklamacya wypełniła trzy numery programu. 
Pieśń Wajdeloty deklamował akademik p. L., przy 
akompaniamencie fortepianu. W deklamacyi, w po- 
łączeniu z muzyką, zwykle przeszkadza grający 
deklamatorowi, a deklamator grającemu, w tym 
jednak razie deklamacya na tle znanego, prześli- 
cznego preladu Chopina, wyszła bardzo dobrze. 
Prelud ten, oparty na jednej nucie, od początku 
do końca, na której płynie tajemnicza melodya, 
ma sam przez się jakiś dziwny urok. Melodya tak 
idealna, że zdaje się, jakby wychodziła z liści 
szumiących, ze szmern stramyka, może być zna- 
komitym podkładem dla pieśni wajdeloty. Dekla 
mator wywiązał się bardzo dobrze z zadania; — 
obdarzony dżwięcznym i doniosłym organem, umiał 
uwydatnić i wycieniować ważniejsze ustępy i na- 
dać niektórym sporą ilość prawdziwego uczucia. 
To też publiczność nagrodziła go rzęsistemi i za- 
słażonemi oklaskami. I akompaniującemu należy 
się pochwała, że umiał utrzymać się w mierze, 
nie wysuwając się na pierwszy plan, a uwydatnia- 
jąc niektóre momenta weale trafnie. 


nistrów w sprawie podburzających oświadczeń 
dep. Schneidera podczas zgromadzenia związku 
politycznego dnia 28-go listopadu na Sechshaus. 
Mowca zapytuje się, co rząd uczynić zamyśla, 
aby coraz gwałtowniej wzmagającym się antyse- 


miekim podjudzaniom stawić tamę. 
Na porządku dziennym stoi dyskusya nad od 
powiedzią br. Taaffəgo na interpelacyę Plenera 


w sprawie rozwiązania libereckiej Rady miejskiej. |, 


Dep. Russ oświadcza w imieniu swego stron- 
nictwa, iż sprawa rozwiązauia libereck.ej Rady 
gminnej ma dla stronnictwa podwójne znaczenie, 
raz ze względu na niemiecki charakter Liberca, 
a powtóre ze stanowiska autonomii gminnej. Od- 
powiedź prezesa ministrów nie wystarcza do me- 
rytorycznego traktowania tej sprawy. Stronnictwo 
mowcy nie pochwala bynajmniej wszystkich kro- 
ków rozwiązanej reprezentacyi gminnej, widzi je- 
dnak w postępowaniu rządu niebezpieczeństwo dla 
autonomicznego rozwoju tysiąca gmin wszelkich 
narodowości. Gdy, według regulaminu, dyskusya 
taka nie kończy się żadnem głosowaniem, przeto 
stronnictwo mowcy przy dyskusyi budżetowej nad 
etatem ministerstwa spraw wewnętrznych wniesie 
rezolucyę, mającą na celu wypełaić luki w odpo- 
wiedzi prezesa- ministrów. 

Dep. Zucker zauważa, że ze względu na bez- 
pieczeństwo państwa wzniecają obawę narodowe 
wykroczenia, jakie zachodzą w Morawii i Pradze. 
Zganienie wykroczeń byłoby wskazane także ze 
strony Niemców. Antypatyę przeciw Słowianom 
należy często kłaść na rachuek usposobienia nie- 
mieckiej ludności, wypływającego z obecnej poli- 
tyki zagranicznej. Wypadki ostatnich dni wyka- 
zały, że nie można dobrze rządzić bez Niemców, 
ale także nie można rządzić przeciw Czechom. 
Prawo państwowe nie należy do parlamentu, lecz 
do sejmu. Niemcy powinni być wobec Czechów 
tak roztropni, jak wobec Kroatów Węgrzy, którzy 
pod względem narodowym uwzględniają ich ży 
czenia. Mowca przemawia za zbliżeniem się do 
Niemców, jak to świeżo zaproponował Herold. 

Wiedeń 6 grudnia. Cesarz złożył wczorej 
o godzinie pół do 3 po południn wizytę następcy 
tronu duńskiego, który natychmiast oddał monar- 


NADŁSŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Gestreifte u. karrirte Seidenstoffe, 
| Loisine — Foulards — Surah — Taffetas — Mer- 
veilleux etc. — von 45 kr. bis fi. 3:55 
per Meter — versendet roben- und stückweise 
porto- und zollfrei die Seiden -Fabrik G. Hen- 
neberg (K. u. k. Hoflief.), Zürich. Muster um- 
gehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. (14 2-8) 


Porębski i Zimler 


w Krakowie, Rynek 1. 8 


poai towary najlepszych gatunków w zakresie 

andlu drobiazgowego, robót ręcznych 

i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(2475 94-100) 
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Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 11%. 

Grób re nę a (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

, Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 

sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
godziny 1l-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 

wawy post kz (w Peg orrokcie wa jest codzien- 
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po dniu z wyjątkiem 

niedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzia zwy” 

ły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col- 
legium novum) zwiedzać można mit aiae od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwerwy- 
tenkich bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na'I piętrze otwarty w każdą 
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Maggiego „przyprawa do rosołu“ czyni 


WSZYSTKIE 


Hors concours na wystawie powszechnej w Paryżu 1889 (jako członka jury). 


(2560-1-4) We flaszeczkach od 


45 centów wzwyż. 


CZAS z Środy 7 Grudnia 1892. 


ROSOŁY po 


zadziwiająco 


We wszystkich handlach korzennych i łakoci. 


Do nab'cia 
W KRAKOWIE 
Lenerta. 


u Fr. 


Łatwa metoda 


gruntownego nauczenia się w kr tkim 
czasie (2573-1-4) 


Języka Angielskiego 
z pomoęą lub bez pomocy nauczyciela, z wy- 
mową w języku polskim przy każdem słowie, 
ułożył H. Berger. nauczyciel języka 
angielskiego w Warszawie. 
Cena 1 złr. 50 c., w oprawie 1 złr. 80 e. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Sp. w Krakowie. 


CZAĄU dE! 


z bardzo trwałej masy f-ancuskiej, składa 
jące się z 18 figur 40 ctm. wysok. 70 złr.; 
cała Szopka z figurkami, 30 ctm. wy- 
soka 9 złr. 50 ©.; (2624-1-3) 
do nabycia wyłącznie 
w Magazynie przyborów kościelnych 
St. Przybylskiego w Krakowie 
Rynek, linia A—B, Nr. 46. 


Ś poryekaaia dekretem tut jszego Sądu 
Ż delegowanego miejskiego z dnia 3go 
grudnia 1892 roku administ atorką masy 
spadkowej po zmarłej w dniu 27 listopada 
b. r. siostrze mej Anieli z Żychoniów Dem 
bowskiej — mam zaszczyt zawiadomić, .ż 
Biuro umieszczeń nauczycie- 
lek, guwernantek i bon, nadal 


.w tym samym kierunku i pod temi 3a- 


memi warunkami prowadzić będę. 

Biuro poszukuje ukończonej semi- 
narzystki z językiem francuskim i nie- 
mieckim, muzykalnej, do umieszczenia na 
prowineyi. (2625-1-3) 

Każdej chwili do umieszczenia 
są dwie Niemki, posiadające język fran- 
cuski i angielski, oraz muzykalne. 


Zabawki. 
W.C. Angelus (dawn. F. Bruno Hahn) 


w Krakowie, ul. Grodzka L. 2, 
poleca 


sæ- wiele nowych i tanich zabawek, 
mianowicie: 
PERPETUUM MOBILE ct. 15, 
WSZYSTKO KARYKATURA c. 40, 
BANKI MYDLANE c. 65, 
TAŃCUJĄCY KOREK e. 65, 
LATAJĄCE MOTYLE e. 65, 
GRY TOWARZYSKIE od e. 10, 
LALKI UBRANE cd e. 18, 
TEATRA od złr. 1 e. 20, 
i wiele innych tanich i niezwykłych 
zabawek. 
HUŚTAWKI I APARATA GIMNASTYCZ. 
UBRANIA NA DRZEWKA, 
„LITERATURA* POLSKA GRA TOWA- 
RZYSKA po złr. 1 c. 50. (2626 14) 


| Prenumeratę 


na czasopisma krajowe 
i zagraniczne 


przyjmuje 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr Wład. Miłkowskiego 


„,, w ińrakowie. 3 
Świeżo wydany cennik czasopism 
przesyła. (2576 2-6) 


Najkorzystniejszy czas do powię- 
kszenia na giełdzie także z małym 
kapitałem swego dochodu przez zdol- 
nego, doskosaie obznajomionego A- 
jenta giełdowego, z mało ryzykującą 
spekulacyą dzienną, wypłatą premii, 
z wkładką 3—500 złr. — może wyka- 
zać się pierwszorzędnemi polecenia- 
mi. — Bezpośrednie nie bezimienne 
listy na seryo przyjmuje „Ef. 100 
poste restante Effektenbórse WIEN. 

2550 4-12) 


+ 


KOCE i DERKI 


na konie, oraz koce wojskowe i gunie na burki 
wyrobu w Mikuszewicach, posiada w wielkim wyborze 


Bazar wyrobów krajowych w Krakowie. 


(2615 2 6) 


B 


NATURALNY 


(D KE © r° . 
iliński zdrój szczawiowy! 
Oddawna uznany zdrój leczniczy. 

Wyborny napój dyetetyczny. 
BE~ Składy we wszystkich handlach wód 
mineralnych. 
[487 21-22] Zarząd zdrojowy w BILINIE (w Czechach). 


Przed naśladow. prawnie ochronione. 
IMS" Sprzedaż tylko dla odprzedających. 


U a) 


przez używanie wynalezionych przez firmę 


przed naśladowaniem prawnie ochronnych 


zwanych 


Przerwanie dziurek od guzików niemożebne 
M. Joss & Löwenstein, Prag, 


dziurek od guziczków do kołnierzy % 
.. Semper = Primu s.Ãt 


*zorueufaz ; nfuiy m 
<Kuzijorq r UI ppd tyo Cupom HOE[PUSY 


uokupóziozsmiojd m wrokqwu oda -S8 


(2540-5-12) 


Największa wygoda przy zapinaniu. 


C. k. austryacki 


ważny od 1 maja 18 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): ° 


7:08 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
sił z m s » n Z Podgórza PŁ. 


+00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
10 , Bieg s nn s Podgórza PŁ. 


œ GO 


poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 


0'30 przed poł. 
40 „ 2 Podgórza PŁ. 


n n n n n 


55 


9-20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
9-28 zed. „ Z Podgórza PŁ. 


n n n n 


z Krakowa 


1055 w nocy poc. esob. Nr. 11 
s z Podgórza PŁ. 


11:06 n n n n n 


z Krakowa 
z Podgórza PŁ. 


z Krakowa 
z Podgórza PŁ. 


5:50 po poł. poc. osob. Nr. 17 
6-00 n n n n n 
100 po połud. poc. mięszany 
1156 i 5 3 
850 rano pociąg mięszany z Krakowa 
905 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca 


909 , »  „ 80b. z Podgórza PŁ. 
5Ww', 3 + n. » »„ przystanku 
7:05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
7:20.» 5 „ Z Zwierzyńca 

Ad, a „ osob. z Podgórza PŁ. 
731 a 4 n» n» n Przystanku 
440 rano pociąg mięszany z Krakowa 

455 a 5 » z Zwierzyńca 

500 , = ë! z Podgórza Pł. 
506 , F z n n» przystanku 
215 po poł. poc. mięszany z Krakowa 

230 » a » s z Zwierzyńca 

234 a n f 5 z Podgórza PŁ. 
240 nn an n » „ przystanku 
550 po poł. poc. osobowy z Krakowa 

6:05 wieczór „ ' z Podgórza PŁ. 
6'11 = » n n „ przystanku 
8'00 rano pociąg osobowy z Krakowa 

813 , p * z Podgórza PŁ. 
819.» z n n» Przystanku 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Rze- 
szowie do Jasła i Nowego órza, a w Prze- 
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 


do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab- 
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów. 


. do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa. 


do Suczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 


do Podwołoczysk , ma połączenia w Dę- 

| bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 

wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- 

myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 

Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po- 
łączenie do Orłowa. 


| do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca. 


| do Wieliczki. 


8 
do Hłusiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó- 
rzanach do Gorlic. 


do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado- 
wie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa. 


do Qświęcima. 


do OQświęcima. 


do Żywca. 


do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza- 
| ny dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do 
15 września. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszys| 


9% r. (według czasu środkowo-europejskiego), 


e koleje panstwowe. 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. 
"00 , 5 aiee oLa KPAROWE 


rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ. 
Krakowa 


po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. 


2 

20 n n n n n n 
5 

25 akowa 


n n n n WW 


"09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do pazia PŁ. 
5 Kra 


09 
20 n n n n nn owa 


i w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 


'42 n n j n n n Krakowa 
8'41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ. 
8:55 n n n n LJ n owa 


T58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Eodgóras PŁ. 
18 Kra 


n n 8x8 owa 
7:00 wiecz. „ 3 „ 452 „ Podgórza PŁ. 
745 , n n D WO owa 


5'40 rano poo. osobowy do Podgórza przyst. 
5:4 Ę y Fins. 


550 > ” mięszan i Zwierzyńca 

6:05 z j s 4 x Krakowa 

3:49 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
355 „ Ai RES s KÓW Płasz. 
400 , „  mięszany „ Zwierzyńca 
415 5 s k „ Krakowa 
10:12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza pe 
1016 ,„ Sns » a > łasz. 


10:22 , n nm » 
10:87 p LE. n 


Zwierzyńca 
>, Krakowa 


8:58 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 

5'59 ZIE ź z vi łasz. 

9:07 5 A r n Zwierzyńca 

9 Sg = 5 „ Krakowa 

8'24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst. 

8:80: „ 34 : s s Płaz. 

855 , r 5 „ Krakowa 

1:58 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst. 

POZ. » s 2 » Piza. 
Krakowa 


| 
| 


i 
i 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1go lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa. 


z $uczawy przez Lwów. 


ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej. 

z Podwołoczysk, ma ye >adigoą w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze- 
śnia z Msząny dolnej, Rabki, Chabówki, Za- 
kopanego) bez zmiany wagonów. 

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Husiątyna, Stanisławowa, Stryja 
pe Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, Šo- 

i Rawy.ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza, 

z Tarnowa, ma w Podgórzu PŁ połączenie 
od Żywca 

z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 

Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu PŁ. 

do iągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza. 

z Musiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są- 
czu z Orłowa i Koszyc, w czasie od 1 lipcą 
do 31 sierpnia. 


z Qświęcima. 


z Qświęcima. 


z Wywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowie. TE A 


z Mszany dolnej, Chabówki CO 
i Rabki; kursuje tylko od: 25 czerwca do 1 
września. 


tkich stacyach e. k. kolei państwowych lub u konduktorów. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


LLP 


wnem tłumaczeniem. 


ME NA WYSTAW 


Wyszło z druku i jest do nabycia w księgarniach IV wydanie podrecznika pod tyt. 


„Najlepsza Metoda“ 


Hieussnera dla samouków z objaśnieniem wymowy i dosłownem tłumaczeniem do nau- 
czenia się po angielsku czylać, pisać. i rozmawiać bez nauczyciela w 24 lek- 
cyach. Jest to najpraktyczniejszy i najtańszy podręcznik, szczególniej dla osób 
udających się na wystawę do Chicago lub wogole do Ameryki. O prakty- 
czności i użyteczności tego dziełka świadczy samo wyczerpanie 3-ej edycyi w nie- 
spełna pół roku, zatem w r. b. wyszło z druku powtórne wydanie. Cena eg<emplarza 
906 ct., w oprawie H złr. RO ct., z 400 obrazkami do nauki poglądowej w 5 ciu 
językach 2 złr. — Wkrótce rozpocznie sę druk KURSU DRUGIEGO powyż- 
szej metody i ob.jmować będzie przeważnie ćwiczenia konwersacyjne i wzory listów 
angielskich bez gramatyki, również z objaścieniami wymowy, akcentowania 1 dosło- 
ychodzić będzie w listach, czyli zeszytach. — O bliższych 
warunkach ogłosi się w gazetach swego czasu. — Skład główny w Księgarni 
G. Gebethnera i Spółki w Krakowie. 


DLA PODRÓŻUJĄCYCH 
Wiedeń — „Hótel Metropole*. 


RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 


(2574-1-4) 


Mm |IXAUdWYV 00 


B$ Wielki pierwszorzędny hotel. "Tag 


300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). bir zw podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 


tramwajowa przed 
zniżone ceny. 


otelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. c | 
(2227 92 104) 4 4 


dłuższym pobycie 
. Speiser. 


M. LORENZ & NOHN. 


SKŁAD 


towarów nician., lokciow. krótkich wełnian. idziergan. 
ZUM WHOREEBEEW= 


w Wiedniu, I, Bauernmarkt 18, 
poleca swój obficie zaopatrzony handel najlepszej jakości 
wyrobów krajowych 1 zagranicznych 
po najtańszych cenach fabrycznych. 
Za znakomite towary ręczy 60 -letnie istnienie 
tej firmy. 
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. 


(2238-8-10) 


Konkurs. 


Do obsadzenia jest posada ILe= 
karza Bractwa górników i hutni- 
ków Andrzeja hr. Potockiego w Sier- 
szy (poczta Trzebinia), z pensyą 1200 
złr. rocznie, oprócz wolnego mieszka- 
nia i rocznego poboru 150 ctr. metr. 
węgli na opał i 50 kilogr. nafty na 
światło. 

Kandydat (doktor wszech nauk le- 
karskich) z dłuższą praktyką chirur- 
giczną będzie miał pierwszeństwo. 

Podania udokumentowane świadec- 
twami studyów i praktyki wnieść na- 
leży po dzień %0 grudnia b. r. 
pod adresem : (2619-2 3) 


kiminstraya dr 
JW, Hr. Potockich w Krzeszowicach. 


Majątek sz; ce" 


letniego, 40 morgów łąk, o 21 kilo- 
metrów od Krakowa odległy, od stacyi 
kolei i poczty o kilometr oddalony, 
jest do sprzedania. — Przyjmuje się 
listy pod adresem: A. 6. poste 


restante Wielkie Drogi. 
(2556-8.8) 


obszaru 640 mor- 


d franco. 


Beamte £ 


(22383-112 ) 
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versenden wir auf Wensch gratis un 
—o ; 


fir kk Staats-und sonstige 


i nadużyć niszez 
Skutki zdówwic: jak pewno 
le pe cd poucza jedynie w licznych 
wydaniach rozpowszechniona już 
książka ilustrowana: 


Dra Reętau'a 
chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena vydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a Z% użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — zupełne u- 
kroi, tys sę dka p Taie 
e otrzyma się ksi w koper- 
cie franco przez Joga Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku (Verlags-Mag% 

zin Leipzig, Neumarkt 34.. 3 


W Hirakowie do nabycia w kalagan 
J. M. Himmelblsar. [1685-15-| 


cych 
trwa- 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


- Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: oryginalne angielskie płaszcze jesienne, gumowe i s 


Pomocnik handlowy i Uczeń 


znajdą umieszczenie w handlu kolcvialnym 
A. Merca w Krakowie trzy ulicy 
Szewskiej pod Nr. 8. (2614-2-4) 


ANTONI SCHULZ 
w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 
poleca swe dobre i naturalne wina 

©oedenhurskie: (2599 3 10) 
białe po 50, 65, 75, et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

S$ w beczkach znacznie taniej. TĘ 


MAŚĆ SKÓR MOULIN 


Maść tą leczy wrzodzianki, pry- 

4 4 szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
: wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu- 
ty ną częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na- 
skórue; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
AE”: głowie i skutecznie działa na po- 
apa rost włosów. (1250-25-50) 

Słoik 2'/, frank. we Francyi, w Paryżu, w apte- 
ce p. MOULEN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

„We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza i Wie- 
wiórskiego, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


CEE N SE 


A 


Przez wynalazcę profesora Dr. Meiringe- 
ra wyłącznie upoważniona ( bryk, 


PIECOW MEIDINGEROY4SK/CH 
BA. HEIM, 


w Wiedniu, l., iohlma tht 2 iej 
Michnelerpla cz 5, * bz 
w Budapeszcie, Pradze, Londynie, Medyolanie. 
r Patenta we wszyst sich państwach. 
Pierwszemi nagrodami *dznaczona na wszystkich 
3 wystawach. 
Najlepsze regulacy}ae i wentylacyjne piece do na- 
, pełnianiz z podwójnym płaszczem. . 
Dla mieszkań, szkół, szpitali, zawładów dobro- 
czynnych, biur i łabryk. 

z Dowolna długość palenia prz, 
opalaniu koksem, do 24 pam 
trwa paliwo przy opalaniu wę- 

glami kamiennemi. 
Opalanie kilku pokoi tylko Inym 
piecem. 
Kominki „Helios“ 
trawiące dym. 
Kominy zostają bez dymu. 
Nieograniczony czas trwąmia 
palema. Stosowne na każde 
paliwo. 
Kaloryfery 
trawiące dym 
dla centralnych opalań po- 
wietrznych i wentylacyj, 


Piece Meidingerowskie 


KIDINSER-OFER . 


inaw 


3 a a 


xP 


Ostrze, rzed 
MAET Ear Ae pita 
powołując się na |, 
nasz ochron- 
ny lany wśrodku 

wi od pieca: 


„Piece Hestia." 
. Centralne opalania 
wszelkich systemów. (1808-17 18) 
Suszarnie 
na cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze. 
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. 


SZ 


zewiotowe. 19 


82-14 
ia 


